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Gratulacje 
dla Dostojnego Jubilata

Jak informowaliśmy wczoraj, członek Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa, przewodniczący 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu — Ed­
ward Ochab obchodził we wtorek 60 rocznicę urodzin.
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Z tej okazji przedstawiciele 
najwyższych władz partyjnych 
j państwowych, przedstawicie 
le stronnictw politycznych, or 
ganizacji społecznych oraz 
społeczeństwa składali jubila­
towi w Belwederze najserdecz 
niejsze życzenia.

Pierwsi o godz. 9.50 życze­
nia złożyli członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR — Ze 
non Kliszko, Adam Rapacki, 
Franciszek Waniołka, zastęp­
cy członków Biura Polityczne 
go — Mieczysław Jagielski i 
Piotr Jaroszewicz oraz sekre­
tarz KC — Józef Tejchma.
Następnie życzenia złożyli: 

członkowie Rady Państwa, 
członkowie Prezydium Sejmu, 
delegacja przewodniczących 
Prezydiów Wojewódzkich Rad
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Motocykliści 
postrachem dróg 
Pisaliśmy już, że w ostatnią so- 

i niedzielę motocykliści na 
Ogólną liczbę 198 wypadków, któ­
re wydarzyły się na terenie kra­
ju, spowodowali aż 97. W ciągu 

doby na 21 poważnydłi 
jpadkow drogowych zanotowa- 

»nrLPrrez Mo~motocykliści spo 
» 9' Przyczyny karamboli 

~ to głównie roz 
E‘e naómiernej szybkości, bu 
p.J?a. mł°dych kierowców moto-

1 Powadzenie pojazdu w 
stanie nietrzeźwym.
2'1- wt°ręk 25-letni Jerzy Dam- 
ch w P°ólizti miejscowości Wi- 

Jad$c na motocyklu z nad 
cinku^ ^yó^ością na prostym od 
cinKu drogi uderzył w drzewo, 
^wieziony do szpitala w Lio- 

• nie odzyskawszy przy- 
f a Pasażerka 22-let- 

baw^niea • Łukaszewska odniosła 
oto ciężkie obrażenia.

^obny wypadek wydarzył się 
ChcJn7s\ Górne Wymiary (pow. 

Prowadzący motocykl 
Bruno Smej, również u- 

? W dFzewo. Zmarl on w dro 
Irena1'J^Pkala, a jego pasaż.erka 
obr^eni c$yk odniosła poważne 

i^orku 17-letni Rafał Brat 
L;./'1 ładac z nadmierna szyb- 
Uvi n.a motocyklu „SHL” ude. 
Wa" W . samochodu „Warsza- 

wrócił się i został prze- 
chóri*n^ nrzez Jadący z tyłu samo

-star 2°0'’- Kie- 
^(.-„"“tara’ usiłując wyminąć 
2jech,i da drodze, motocyklistę 
droA .z Jezdni i uderzył w przy 

Samochód zodtał 
cie 'nie zniszczony. Na szczęś 
ob’aLf°Wca doznał tylko lekkich 
vor«en. (pap)
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Radzieccy piloci 
kontra bandytom

TASS podaje, że mini- 
Ugin tn,ctWa cywilnego ZSRR J. 
HagrOjW "ręczył w poniedziałek 
Uiato„.y d"onł lotnikom, którzy 
"Mn '■* zycie Pasażerom, obez- 

Pilo trzcch zbrodniarzy.
Szlenow i W. Toma- 

lą tr Prowadziii samolot normal 
harnP Wzdłuż wybrzeża Morza 

Wśród pasażerów znaj' 
by t0_S,<' trzech zbrodniarzy któ

” tZis strzelaninę. Pod-
^olysaj. Jeden z lotników zaczął 
>nie samolotem ze 
। ślinić na skTzydło. aby unie- 

^'anic zbr°dniarzom celne 
Sl> kab;n dru8' pilot rzucił się

Pasażerskiej i wraz z 
1 rozbroił i związał ban

(pĄp°) staną wkrótce przed 

Narodowych, delegacje Woje­
wódzkich Komitetów Frontu 
Jedności Narodu, przedstawi­
ciele korpusu dyplomatyczne­
go, członkowie władz naczel­
nych Ogólnopolskiego Komite 
tu Frontu Jedności Narodu, 
przedstawiciele Centralnej Ra 
dy Związków Zawodowych o- 
raz delegacja Ludowego Woj­
ska Polskiego.

Jednocześnie w wyłożonej 
specjalnie księdze przedstawi 
ciele społeczeństwa wpisywali 
życzenia dla Dostojnego Jubi­
lata.

Wtorkowa „Prawda” na 
pierwszej stronie zamieściła 
tekst depeszy przesłanej przez 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. 
Podgórnego i sekretarza gene­
ralnego KC KPZR L. Breżnie 
wa do przewodniczącego Ra­
dy Państwa Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej E. Ochaba. 
W depeszy tej przywódcy ra- 
dzieccy 
życzenia 
chabowi 
urodzin.

przesyłają najlepsze 
i pozdrowienia E. O- 
z okazji 60 rocznicy

Również pozostałe wtorko­
we dzienniki moskiewskie in­
formują o pfzesłaniu depeszy.

PAP

Pierwsze zdjęcia 
i „Lunar Or biter -1
Amerykański satelita Księżyca 

„Lunar Orbiter-1” przekazał w 
poniedziałek pierwsze próbne zdję 
cia fotograficzne powierzchni 
Srebrnego Globu. Zdjęcia / te zos­
tały umieszczone na pokładzie 
sztucznego satelity przed jego wy 
strzeleniem z Ziemi i cała opera­
cja ma na celu sprawdzenie spra 
wności działania aparatury trans­
misyjnej. Transmisja trwała ok. 
20 min. i jak oświadczył, rzecznik 
ośrodka rakietowego na Przyląd­
ku Kennedy’ego aparatura trans­
misyjna działała bez zarzutu.

Zasadnicza operacja sfilmowa­
nia niewidocznej strony Księżyca 
rozpocznie się w czwartek. Nau­
kowcy amerykańscy spodziewają 
się uzyskania informacji .na te­
mat działania sił grawitacyjnych 
(istnieje teoria, że Kjiężyc nie jest 
idealną kulą, ale może mieć 
kształt nieco gruszkowaty, jak 
ziemia).

Po dokonaniu zdjęć niewidocz­
nej części Księżyca, pojazd w nie­
dzielę ma zmienić swoją orbitę i 
obniżyć się do wysokości około 
45 km od powierzchni Srebrnego 
Globu, aby dokonać stu kilkudzie 
sięciu zdjęć 9 możliwych punktów 
lądowania przyszłych kosmonau­
tów.

W Waszyngtonie podano do wia 
domości, że Stany Zjednoczone za 
mierzaja wystrzelić na początku 
przyszłego roku satelitę ziemskie­
go, który krążyłby w oddaleniu 
32 tys. km od powierzchni Ziemi 
i dokonywał kolorowych zdjęć na­
szego globu. (PAP)

sir. 3 4 W Krainie Wielkich Jezior

Dostojnemu Jubilatowi życzenia 
składali wczoraj również przed­
stawiciele wszystkich woje­
wództw. Na zdjęciu: delegaci 
społeczeństwa Ziemi Łódzkiej w 

trakcie składania gratulacji.
CAF — Telefoto

Spotkanie
Nicolas Ceausescu 

z Władysławem Gomułką
W poniedziałek, 15 sierpnia 

Nicolae Ceausescu wraz z 
Gheorghe Apostołem, Alexan- 
dru Draghiciem, Paulem Ni-
culescu-Mizilem Mihailem
Dalea spotkali się w KC RPK 
z pierwszym sekretarzem KC 
PZPR Władysławem Gomułką, 
który wraz z rodziną przeby­
wa na odpoczynku w Rumu­
nii.

Z tej okazji przeprowadzono 
wymianę poglądów na temat 
rozwoju stosunków między 
Rumuńską Partią Komunistycz 
ną i Polską Zjednoczoną Par­
tią Robotniczą oraz między 
Socjalistyczną Republika Ru­
munii i Polską Rzecząpospoli- 
tą Ludową, jak również na te­
mat aktualnych problemów sy 
tuacji międzynarodowej.

Spotkanie upłynęło w partyj 
nej atmosferze serdecznej przy 
jaźni.

W tym samym dniu Nicolae 
Ceausescu wraz z małżonką 
Heleną Ceausescu wydali 
obiad na cześć Władysława 
Gomułki i jego małżonki Zofii 
Gomułkowej. Obecni byli: 
Gheorghe Apostoł, Alexandru 
Birladeanu. Emil Bodnaras. 
Alexandru Draghici, Paul Ni- 
culescu-Mizil, Ilie Verdet, Mi- 
hail Dalea. (PAP)

Na potach Widkonotski

Koniec żniwnego trudu
Ostatnie dni sprzyjającej pogody, pozwoliły rolnikom wiel­

kopolskim dokończyć sprzętu żyta i posunąć się znacznie ze 
zbiorem innych zbóż kłosowych. Żyto zostało już całkowi-
cie zwiezione i zabezpieczone
Skoszono również pszenicę, 

jęczmień i owies. Do zwiezie­
nia pozostało też niewiele, 
zaledwie 10 procent pszenicy 
i jęczmienia oraz około 15 
procent owsa. Można więc 
powiedzieć, że zbliża 
nieć żniwnego trudu, 
dni wszystko będzie 
z pól.

Obecnie w całym 

się ko- 
Za dwa 
zebrane

woje-
wództwie trwają intensywne 
omłoty, zwłaszcza zbóż kwali­
fikowanych. Chodzi bowiem 
o to, by na czas dostarczyć 
ziarno na zasiewy ozime. To 
też załogi wszystkich 
darstw nasiennych i 
dukcyjnych dokładają 
aby jak najwcześniej 

gospo- 
repro- 
starań, 
dostar- 
labora-czyć próbki ziarna do 

toryjnego zbadania w Stacji 
Oceny Nasion. Ponieważ prą­

Katastrofa w Maroku
Na wysokości Agadiru zato­

nął statek spacerowy, na któ­
rego pokładzie znajdowano się 
około 100 osób. Dotychczas 
zdołano uratować jedynie 30 
osób. Wiadomo już na pewno, 
że 5 osób poniosło śmierć. Los 
pozostałych pasażerów jest na 
razie nieznany. Przyczyny 
zatonięcia statku nie są jeszcze 
wyjaśnione.

WIEIKOPOUKI
Poznań 

Środa, 17. VIII. 1966 r.
Cena 50 gr 

Nr 194 (7001)

Dalsze pirackie naloty na DRW
Senator Robert Kennedy 
oskarża prezydenta USA

W depeszy z Sajgonu Agencja France Presse donosi, 
w poniedziałek lotnictwo USA dokonało wielu nalotów

że 
na

okolice Hajfongu w DRW. Według cytowanej agencji, pi­
rackie samoloty amerykańskie zaatakowały trzy zbiorniki 
z paliwem w odległości niespełna 6 km od największego por­
tu DRW (Hajfongu) oraz wyrzutnię pocisków rakietowych 
ziemia-powietrze w odległości 8 km od tego miasta.
Barbarzyńskie ataki skiero­

wane były również przeciwko 
liniom komunikacyjnym w po 
łudniowej części DRW oraz w 
okolicach nadmorskich.

Z Manili donoszą, że pier­
wsza część filipińskiego kon­
tyngentu żołnierzy w liczbie 
100 ludzi opuściła we wtorek 
Filipiny, udając się do Połud­
niowego Wietnamu. Cały kon­
tyngent filipiński, liczący oko 
ło 2 tys. żołnierzy, ma przy­
być do Płd. Wietnamu w po- 
łowie września br. Dowódcą 
pierwszej grupy interwencyj­
nych sił filipińskich jest ma­
jor Fidel Ramos, syn minis­
tra spraw zagranicznych Fi­
lipin.

Instytut buddyjski w Saj- 
gonie opublikował nowy ko­
munikat, w którym wzywa 
wiernych do całkowitego zbój 
kotowania zapowiedzianych 
przez reżim Ky na 11 wrześ- 
nia br. 
anty 
kiej.

wyborów do konstytu- 
połudrń jwo-wietnams-

Senator Robert Kennedy oskar­
żył we wtorek administracje John 
sona, że posługuje się wojną w 
Wietnamie jako pretekstem do re 
dokowania programu walki z róż 
nymi plagami trapiącymi miasta 
amerykańskie. Robert Kennedy 
przemawiał na posiedzeniu pod­
komisji senatu, która prowadzi do 
chodzenia w sprawie użytkowania 
funduszów federalnych, przezna­
czonych na rozwiązywanie palą­
cych problemów miast USA — m. 
in. takich jak slumsy i dyskry-

w stogach i stodołach.
ce w tym zakresie są dość da­
leko posunięte, należy się spo­
dziewać, że w tym roku ter­
miny dostaw ziarna siewnego 
będą < dotrzymane.

Gospodarstwa reprodukcyj­
ne Kombinatu PGR Niechłód 
w powiecie leszczyńskim, zo­
stały uznane za najlepsze w 
kraju pod względem produk­
cji kwalifikowanych nasion. 
Dyrektor tego Przedsiębior- 
stwa PGR Bolesław Ci-
chocki odebrał właśnie wczo­
raj w Warszawie wysoką na­
grodę pieniężną i dyplom 
uznania dla załogi, (kj)

Omłoty pszenicy w PGR Orłowo 
(pow. Oborniki, woj. poznańskie)

CAF — fot. Szyper ko 

minowanie mieszkańców ze wzglę 
dów rasowych. Rząd — powiedział 
on — powinien natychmiast wy­
asygnować na te cele dodatko­
wych sześć miliardów dolarów.

Senator Fulbright oświadczył, że 
senacka komisja spraw zagranicz­
nych, której przewodniczy, zaj- 
mie się badaniem źródeł infor­
macji o Sytuacji wietnamskiej, u- 
kazujących się w prasie. Chodzi 
zwłaszcza o rolę służby informa­
cyjnej USA (USIA). (PAP)

0 pełne wykonanie planu 1966 r

Plenum WKZZ 
i ZO Związku Zawodowego Metalowców

Mimo, iż globalny plan produkcji I półrocza został w Wiel- 
kopolsce wykonany w 101,2 procentach to jednak przemysł 
elektromaszynowy, będący przecież podstawą modernizacji 
wszystkich pozostałych branż, półroczne zadania zdołał wy­
konać zaledwie w 99,7 procentach. Gospodarka narodowa nie 
otrzymała szeregu potrzebnych jej wyrobów, w pierwszym 
rzędzie obrabiarek.
Mimo urlopowej kanikuły, 

przyczynami tego zjawiska 
zajmowały się wczoraj na 
wspólnym plenarnym posie­
dzeniu: Wojewódzka Komisja 
Związków Zawodowych i 
Okręgowy Zarząd Żwiązku 
Zawodowego Metalowców. 
Obradami kierował przewod-
niczący WKZZ Zdzisław
Cegłowski. t Referat wygłosił 
sekretarz Z. O. ZZM — Wi­
told Kędzierski. W dyskusji 
zabierało głos 6 uczestników, 
a wśród nich kierownik Wy­
działu Produkcji i Techniki 
CRZZ — Ryszard Berdowski.

A oto główne konkluzje 
obrad: kierownictwo gospo­
darcze i społeczne zakładów 
twierdzi, iż przyczyną niewy­
konania planu są przede 
wszystkim: nieterminowe za­
opatrzenie w materiały, nie­
sprawna kooperacja, oraz nie­
dobór robotników. Komisje 
związkowe zbierające mate­
riały do referatu twierdzą na­
tomiast, iż jest to tylko część 
prawdy. Ich zdaniem obok 
tych są jeszcze inne przyczyny 
tkwiące w samych zakładach: 
wadliwe planowanie produk­
cji w wydziałach i majster- 
niach, niepełne wykorzysty­
wanie czasu pracy ludzi i 
maszyn, niedostateczne wypo­
sażenie oraz często zła organi­
zacja stanowisk pracy, osła­
bienie dyscypliny pracy i 
technologii wytwarzania itp. 
Czynniki te powodują często 
stagnacje wydajności pracy 
oraz z reguły potęgują skutki 
niedostatków zaopatrzenia i 
kooperacji.

Na zakończenie obrad pod­
jęto uchwałę będącą progra­
mem działania dla wszystkich

Święto narodowo 
Indonezji

Z okazji święta narodowego 
Republiki Indonezji, przypa­
dającego 17 bm., przewodni­
czący Rady Państwa Edward 
Ochab wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezydenta 
Republiki dr Sukarno.

*

W środę prezydent Sukarno za­
bierając głos na otwarciu sesji 
parlamentu oświadczył, że w Indo 
nezji ma być nadal utrzymany 
system tzw. „demokracji kierowa­
nej”, w którym on prezydent, po­
winien być zawsze o wszystkim in­
formowany. Powtórzył także tezę, 
wypowiedzianą już dawniej, ze 
członkowie prezydium rządu z 
gen. Suharto na czele mają być 
tylko „pomocnikami” prezyden­
ta i wykonywać jego instrukcje. 
Sukarno zapowiedział, że w dniu 
Święta Niepodległości 17 sierpnia, 
wygłosi tradycyjne 
do narodu.

Z okazji święta 
— donosi Agencja 

przemówienie

niepodległości 
Antara rząd

indonezyjski postanowił uwolnić 
przeszło cztery tysiące więźniów 
oraz złagodzić kary w stosunku 
do 50.000.

Na otwarciu sesji parlamentu 
przemawiał także generał Suharto 
przewodniczący prezydium rzą­
du. Twierdził on m. in„ że pre­
zydent Sukarno zaaprobował u- 
kład między Indonezją a Malajzją 
jeszcze przed ceremonią z ubie­
głego czwartku i utrzymywał, że 
położenia kresu konfrontacji do­
magał się cały naród. Jako obec­
ne cele nowego rządu wymienił: 
polepszenie sytuacji gospodarczej, 
podjęcie „aktywnej i niezależnej 
polityki zagranicznej”, kontynuo­
wanie walki antyimperialistycz- 
nej i przeprowadzenie wyborów 

. powszechnyca w 1968 roku. (PAP)

instancji związkowych i samo­
rządów robotniczych w Wiel- 
kopolsce w dziedzinie zabez­
pieczenia pełnej realizacji pla­
nu produkcji 1966 roku, (pch)

Ułatwienia w ChRL 
dla turystów 

zachodnioniemieckich
Jak donosi Agencja DPA, ChRL 

ułatwiła' turystom zachodnionie- 
mieckim i zachodnioberlińskim 
podróże do tego kraju.

Rzecznik niemieckiego biura po 
droży we Frankfurcie nad Me­
nem zakomunikował we wtorek, 
że Niemcy mogą teraz podejmo­
wać podróże do Chin w grupach 
albo indywidualnie bez posiada­
nia, tak jak dotychczas, zezwole­
nia z Pekinu. (PAP)

Ujęto mordercę 
taksówkarza

Organa MO, przy wydatnej 
pomocy społeczeństwa, ujęły 
w Gdańsku zabójcę taksówka­
rza Pawła Szelędaka. Morder­
ca 19-łetni Stanisław Jaskólski 
zamieszkały w Gdańsku, po­
szukiwany był listami gończy­
mi na terenie całej Polski. Za­
bójstwa dokonał 8 bm. na 
szosie Lubin — Polkowice w; 
województwie wrocławskim.- 
Przy aresztowanym znaleziono 
narzędzie zbrodni — pistolet.

Mimo opublikowanych w 
prasie ostrzeżeń, znalazły się 
osoby, które dopomagały prze­
stępcy w ukrywaniu się. Oso­
by te również zatrzymano. Zo­
staną one pociągnięte do od­
powiedzialności. (PAP)
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Kłopoty ze zbytem ogórków

Sytuacja na „zielonym rynku"
Takiej obfitości ogórków, dobrej jakości i po niskich ce­

nach nie widzieliśmy na „zielonym rynku” od paru lat. 
Producenci dostarczają codziennie do punktów skupu bli­
sko 3 tys. ton, a mogliby i więcej, gdyby nie kłopoty ze 
zbytem.

Kwaszamie i zakłady przygoto­
wujące ogórki konserwowe pra­
cują już na „pełnych obrotach”. 
Kilogram ogórków kosztuje obec­
nie od 2 zł do 3,5 zł. Praktyczne 
gospodynie mogą więc przygoto­
wać przetwory na zimę, korzysta­
jąc z niskich cen ogórków.

Zmarł
Jan Kiepura

W poniedziałek w mieście 
Harrison w stanie Nowy Jork 
zmarł w wieku 62 lat na atau 
serca słynny polski śpiewak 
operowy Jan Kiepura.

Urodził się ón w 1904 roku 
w Sosnowcu. Po raz pierwszy 
wystąpił publicznie w 1925 ro 
ku w Operze Warszawskiej. 
Jego błyskotliwa kariera arty 
styczna zaprowadziła go na 
najsłynniejsze sceny operowe 
świata. Występował w Wied­
niu, w mediolańskiej La Scali, 
w Paryżu, w nowojorskiej Me 
tropolitan Opera, londyńskiej 
Covent Garden itd. Grał rów­
nież w filmach.

Kiepura żonaty był ze śpie­
waczką sopranową Martą 
Eggerth. Od kilku lat zamiesz 
kiwał w mieście Harrison.

PAP

Wynajęta żona
Zachodnioniemiecki literat, Ralph 

Leber, lat 45, stanął przed sądem 
w Heidelbergu za „wynajęcie” 
swej żony amerykańskiemu milio 
nerowi którego -nazwisko nie zo­
stało ujawnione. Wiadomo tylko 
tyle że ów 64-letni Amerykanin 
poznał na plaży w Niemczech za­
chodnich żonę Libera, przystojną 
30-letnią Beatę, zaprosił ją wraz 
z mężem na dłuższy rejs na swym 
jachcie. Podróż zakończyła się aż 
na rancho milionera koło Tucson, 
W stanie Arizona, gdzie podpisano 
umowę o czasowe odstąpienie żo­
ny przez Lebera za opłatą 28.000 
dolarów rocznie. Rozwiedziony już 
Leber skazany został na fi miesię­
cy więzienia z zawieszeniem, za 
stręczycielstwo. (PAP)

65 osób zginęło 
na drogach Francji

Mimo drakońskich środków, po 
djętych przez władze francuskie 
w celu zapobieżenia wzrastającej 
liczbie wypadków drogowych, w 
niedzielę na szosach Francji po­
niosło śmierć 65 osób, a ponad 
800 zostało rannych.

W ubiegłym roku w drugą nie­
dzielę sierpnia na drogach Fran­
cji poniosło śmierć jedynie 36 
osób. (PAP)

Przygotowania do ataku
Rzecznik naczelnego dowództwa 

Lądowej Armii Wyzwolenia Lao­
su złożył niedawno oświadczenie 
potępiające przygotowania impe­
rialistów USA i ich zauszników 
do ataku w porze deszczowej na 
rejony Laosu kontrolowane przez 
siły patriotyczne. Z oświadczenia 
nadanego przez agencję VNA wy­
nika, że reakcja koncentruje wiel 
kie siły w celu podjęcia zmaso­
wanego ataku na rejon Phouk- 
hout w prowincji Xieng Khouang. 
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Ka budowla Pątnowa

iw

W coraz większych ilościach 
dostarcza się na rynek także i po­
midory. Ich dostawy wzrastają z 
każdym dniem, a ceny zniżkują. 
W ciągu minionego tygodnia ce­
nę pomidorów obniżono o ponad 
10 zł. Obecnie za kilogram pomi­
dorów płacimy w rejonach produk 
cyjnych od 6 do 7 złotych, zaś w 
bardziej odległych województwach 
— ok. 10 zł. W najbliższych dniach 
nastąpi dalsza zniżka cen.

O ile warzyw jest w bród, o ty­
le zaopatrzenie rynku w owoce 
może ulec przejściowemu pogor­
szeniu. Kończą się bowiem zbiory 
śliw wielkoowocowych i mira- 
ł:elek, a na węgierki trzeba bę­
dzie poczekać ok. tygodnia. Spo­
dziewane są wprawdzie dostawy 
śliwek — węgierek z importu, nie 
będzie ich jednak zbyt dużo. Zni­
kają powoli ze straganów i skle­
pów jabłka letnich odmian. Jest 
leszcze trochę papierówek gorr 
szej jakości, ale te nie znajdują 
zbyt wielu nabywców. Za kilka 
dni rozpoczną się zbiory jabłek 
wczesno — jesiennych i zaopa­
trzenie rynku w te owoce będzie 
wówczas znacznie lepsze.

Dla amatorów gruszek dobra 
wiadomość: sadownicy przystąpili 
do zbiorów gruszek odmiany klap 
sa, jest ich w tym roku bardzo 
dużo, należy więc oczekiwać do­
brego zaopatrzenia i przystęp­
nych cen. (PAP)

W Polsce - światowy 
kongres żywnościowy
W dniach 22—27 sierpnia 

odbędzie się w Warszawie 
światowe spotkanie eksper­
tów żywnościowych — II Mię­
dzynarodowy Kongres Nauki 
i Technologii Żywności. U- 
dział w obradach zapowie­
działo blisko 1200 specjali­
stów z 50 krajów. W refera­
tach i doniesieniach nauko­
wych zaprezentują oni ostat­
nie osiągnięcia w dziedzinie 
przygotowywania, konser­
wowania i przechowywania 
żywności, nowych jej źródeł 
oraz metod najracjonalniej­
szego wykorzystania surow­
ców żywnościowych.

Na czele komitetu honoro­
wego stanął wicepremier Eu­
geniusz Szyr — przewodni­
czący Komitetu Nauki i Tech­
niki.

Przewodniczącym kongresu 
jest minister przemysłu spo­
żywczego i skupu — Feliks 
Pisula.

Jednym z głównych tema­
tów dyskusji kongresowych 
będą zagadnienia surowców 
żywnościowych ze szczegól­
nym wyeksponowaniem no­
wych źródeł białka oraz po­
stępy w technologii przemy­
słu spożywczego. (PAP)

1 Koziołki
Na 483 Poznańską Grę Liczbową 

„Koziołki” na dzień 14 sierpnia 
1966 r. wpłynęło 243,428 zakładów. 
Fundusz wygranych wynosi 
401.656,—zł.
Stwierdzono:

1 „piątkę (Czartików) zł. 473.028,— 
57 „czwórek” po zł. 1.921,— 72 
„trójki premiowane” po zł. 145,— 
1.683 „trójki” po zł. 45,— 1.339 
„dwójek premiowanych” po zł. 
25,— 18.026 „dwójek” po zł. 5,—

Losowanie 484 gry odbędzie się 
w dniu 21 sierpnia 1966 r. w Poz­
naniu — Wola (Tor trawiasty) o 
godz. 15.00. K 5935.

W pobliżu Konina trwa budowa 
(drugiej po Turoszowie co do 
wielkości) elektrowni pracującej 
na węglu brunatnym. Uruchomie­
nie całego obiektu o mocy 1200 
MW ma nastąpić w 1969 r., ale już 
w przyszłym roku ma być uru­
chomiony pierwszy turbozespół o 
mocy 200 MW (na całość będzie 
się składało 6 takich turbozespo­
łów) Budowniczowie starają się 
dotrzymywać terminów oddawa­
nia poszczególnych fragmentów 
tej gigantycznej inwestycji. O- 
becnie trwają prace przy mon­
tażu oddziału zmiękczania wody, 
rozdzielni oraz warsztatów eks­
ploatacyjnych. Te trzy obiekty 
mają być ukończone do końca 
br. Trwają już także roboty mon 
tażowe pierwszego trubozespołu 
produkcji radzieckiej oraz robo­
ty przy montażu 4 kotłów wypro 
dukowanych według krajowej 
dokumentacji w zakładach w Ra­
ciborzu. Na zdjęciu: budowa ha­

li drugiego turbozespołu.
,CAF — fot. Szyperko

Za 10 dni 
sopocki festiwal 
Tylko 10 dni dzieli nas od 

otwarcia największej w kraju 
imprezy muzyki lekkiej. 25 
bm. w Operze Leśnej w Sopo­
cie rozpocznie się Vl Między­
narodowy Festiwal Piosenki. 
Rozpoczęto już sprzedaż bile­
tów.

Widownia Opery Leśnej bę­
dzie mogła pomieścić ok. 4 tyS; 
osób. Sama opera jest już cał 
kowicie przygotowana. Po o- 
statnich zabiegach kosmetycz 
nych wygląda znacznie ładniej 
niż w ubiegłych latach. Nie­
stety, kłopoty mogą sprawić 
deszcze, gdyż jak wiadomo, 
dach z tworzywa sztucznego 
jest nieco „za kusy” i nie chro 
ni całej widowni.

21 bm. spodziewani są pierw 
si goście zagraniczni, a następ 
nego dnia rozpoczną się pró­
by. Uczestnicy festiwalu mie­
szkać będą w sopockim 
„Grand-Hotelu” i w domach 
studenckich. (PAP)

Po incydencie 
syryjsko-izraelskim
Nowe starcia syryjsko-izrael 

skie (15 bm.) w rejonie Jezio­
ra Tyberiadzkiego było przed 
miotem nadzwyczajnych roz­
ważań rządów Syrii i Izraela.

Syryjski minister obrony 
gen. Hafez El Asad zakomuni­
kował, że w starciu strona 
izraelska straciła 11 łodzi pa­
trolowych i około 100 zabi­
tych.

Minister podkreślił, że lot­
nictwo syryjskie w pełni wy­
konało wyznaczone mu zada­
nie.

„Niechaj Izrael i wszystkie 
siły imperialistyczne, które go 
popierają wiedzą — stwierdza 
komentarz radia Damaszek — 
że strategia przyjęta obecnie 
przez Syrie w obliczu agresji 
polega na przejściu do ofen­
sywy”.

Po nadzwyczajnym posiedzę 
niu rządu izraelskiego, pre­
mier Eszkol wystosował we 
wtorek ostry protest do prze­
wodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa ONZ przeciwko ak­
cji syryjskiej. Eszkol zaprosił 
ponadto szefa korpusu obser­
watorów ONZ do natychmia­
stowego przybycia na miejsce 
poniedziałkowych walk.

PAP

Ofiara rosnących kosztów
Likwidacja najpoważniejszego dziennika USA

„New York Herald Tribune” jeden z najpoważniejszych 
i najbardziej znanych dzienników USA, zakończył swe
istnienie.
Jego likwidacja stanowi dal 

szy ciąg procesu koncentracji 
w prasie, w toku którego prze 
stało się ukazywać w Stanach 
Zjednoczonych po drugiej woj 
nie światowej dziewiętnaście 
większych dzienników, co zre­
dukowało ich liczbę z czter­
dziestu dziewięciu do trzydzie 
stu. Dziennik ten padł ofiarą 
rosnących kosztów publikacji, 
silnej konkurencji i szeregu 
strajków, które dotknęły m. 
in. prasę amerykańską. Właś­
nie wiadomość o zaprzestaniu 
druku „New York Herald Tri- 
bune”, ogłoszona 15 bm. zbie­
gła się z okresem niezwykle 
długotrwającego strajku w 
prasie nowojorskiej (115 dni), 
w którego następstwie ten 
dziennik nie ukazywał się już

dąbrowa.
Barokowy pałac w Rogalinie (o- 
becnie muzeum) stoi w pięknym 
parku z końca XVIII wieku za­
projektowanym na wzorach tran 
cuskich i angielskich. Francuska 
część parku ma strzyżone szpa­
lery i kwietniki, angielska — 
wspaniałe drzewa i trawniki. 
Park pałacowy łączy się z pięk­
ną dąbrową, największe skupie­
nie tych drzew w Polsce. Naj­
starszy dąb ma 865 cm obwodu. 
Na zdjęciu: rogalińskie dęby.

CAF — fot. Szyperko

Rok szkolny 1966 - 67j n <
ważnym etapem I
i nrnara mów nanizaniareformy programów nauczania

Najbliższy rok szkolny będzie — jak wiadomo — Wajn p( 
etapem zmian w programach nauczania. Do realizacji ? pj 
wego programu klasy VIII przystąpi szkoła podstąp' 
(tym samym reforma szkolna obejmie już wszystkie u*1 
srkołv nodstawowej).szkoły podstawowej).

iz 
r®' ni

Program ten wykracza zna- waniu problemów WspółDr 
cznie poza wymagania dotych cy międzynarodowej.
czasowej szkoły 7-letniej. Je- Zagadnienia te
go cechą charakterystyczną 
jest wyeksponowanie zagad­
nień związanych ze współczes 
nością. Np. w programie jęz. 
polskiego zwiększono znacznie 
zakres lektury współczesnej. 
Nauka historii w tej klasie c- 
bejmuje dzieje od ' rewolucji 
1905 r. — poprzez wojnę świa 
tową, okres dwudziestolecia 
międzywojennego i drugą woj 
nę światową — do 1961 r. (Da­
ta pierwszego lotu człowieka 
w Kosmos). Ważną rolę ide­
owo - wychowawczą spełniać 
ma w klasie VIII wychowa­
nie obywatelskie. Tematyka 
tego przedmiotu, który w u- 
biegłym roku wprowadzono 
już do klasy VII, skupia się 
wokół zagadnień związanych 
z ustrojem Polski Ludowej o- 
raz rolą Polski w rozwiązy- 

, . rozwinurównież szerzej w progrJ' 
geografii (Polska w życiu 
lityczno - gospodarczym J 
ta). Rozszerzono znacznie ? 
kres wiadomości z matemat 
ki, fizyki i chemii. *'

w Stanach Zjednoczonych od 
25 kwietnia, br.

Obecnie zakomunikowano, 
że po zakończeniu strajku nie 
będzie on już w ogóle publi­
kowany. Równocześnie jed­
nak dyrekcja tzw. międzyna­
rodowego, względnie europej­
skiego wydania tego dzienni­
ka z centralą w. Paryżu zapo­
wiedziała, że wydanie to bę­
dzie się nadal ukazywać. Po­
nieważ jednak inny dziennik 
amerykański, „Washington 
Post”, nabył ostatnio 45 proc, 
udziałów w tej międzynarodo­
wej edycji, dziennik począw­
szy od jesieni będzie wydawa 
ny w Europie pod złożoną na­
zwą „The New York Herald 
Tribune — The Washington 
Post”.

Powstanie „New York He­
rald Tribune” datuje się z ro­
ku 1924 — drogą fuzji dwóch 
osobnych pism „Herald” i 
„Tribune”, z których pierwsze 
istniało od roku 1833, a dru­
gie od 1841. On sam ma teraz 
z kolei być wchłonięty przez 
ncwe wydawnictwo pt. „The 
World-Journal — Tribune”. 
Nie zatrudni ono jednakowoż 
300 dotychczasowych pracow­
ników „New York Hedald Tri 
bune” którzy zostają pozba­
wieni pracy. (PAP)

Wyniki nauczania w kia ■ 
VIII będą miały istotne j1 
czenie dla przyszłej refom' 
szkolnictwa średniego. Dlat < 
go w br. szczególnie dużo u 
wagi poświęciły władze ośtó 
towe odpowiedniemu prZjJ 
towaniu nauczycieli na U 
sach i konferencjach wah 
cyjnych do pracy w ostatniej 
klasie szkeły podstawowej

Jeśli chodzi o szkolniL 
średnie — zbliżający się 
szkolny będzie poprzedza! » 
go reformę. W liceach ogólny 
kształcących nadal reąlizow 
się będzie od września pm. 
gram wprowadzony na okres 
przejściowy. Licea mają ob^ 
nie tylko trzy klasy — 
i XI, w związku z reformąb0. 
wiem przyjęć do klasy V1J 
nie przeprowadzono.

W zasadniczych szkołach a 
wodowych nastąpią zmiany j 
programach klas I. Do klas 
tych bowiem uczęszczać będą 
od września absolwenci klasy 
VII. Aby umożliwić im i® 
pełnienie wiadomości zawar­
tych w programie VIII klasy 
wprówadzono dodatkowe te. 
maty.

Nowe programy dla liceów 
ogólnokształcących, które wej­
dą w życie od roku 1967/68 ą 
obecnie w druku. W końcowej 
fazie przygotowania znajdują 
się również zreformowane pn 
gtamy dla szkół zawodowych, 
Podjęto także prace nad do­
stosowanymi do nowych pro­
gramów podręcznikami dli 
klas I liceów, techników i za­
sadniczych szkół zawodowych

Pijany kierowca 
na chodniku

W śródmieściu Olsztyna zdarzył 
się w poniedziałek po południu 
wstrząsający wypadek, Samochód- 
wywrotka zderzył się z motocy­
klem, po czym wpadł na chodnik 
i wywrócił saturator. Nie zmniej­
szając szybkości przeciął jezdnię i 
wjechał na przeciwległy chodnik 
na ludzi stojących na przystanku 
MPK. W stanie ciężkim odwiezio 
no do szpitala dwóch mężczyzn i 
kobietę. Dwu innym osobom u- 
dzielono pomocy w przychodni 
chirurgicznej. Samochód-wywrot­
kę, który w odległości 300 m od 
wypadku został zatrzymany, pro­
wadził nietrzeźwy kierowca — 
Andrzęj Wieczorkiewicz. Wraz z 
nim znajdowała się w szoferce nie 
trzeźwa kobieta. Oboje zostali za 
trzymani przez MO. (PAP)

Sukces polskich , 
alpinistów w Alpacl, 
Wspaniały sukces osiągnęli 

ekipa Klubu Wysokogórskiego ■ 
która przebywa w Alpach 
szwajcarskich. 12 i 13 sierp- i 
nia ekipa dokonała pierwszego 1 
powtórzenia drogi Bonattie- 
go na północnej ścianie naj­
słynniejszego szczytu Alp, Mil , 
terhornu (4477 m). Jest to naj , 
trudniejszy szlak na Matterhor . 
nie, a nawet — jak się utrzy­
muje — najtrudniejsza z drój 
w Alpach szwajcarskich.

Próbowały ją powtórzyćrK'- 
ne zespoły zachodnioeuropę „ 
skie, jak dotąd bez rezultatu 
W skład ekipy polskiej wcho-. 
dzą świetni alpiniści: JanStO Li 
czyński z Poznania^>(kieto* 
nik), Ryszard Szafirski z So­
snowca, Ryszard Berbeka ■ 
Zakopanego i Adam Zyzak t
Katowic.

Po zeszłorocznym pierwszy® 
powtórzeniu na j trudniejsza
drogi na Mont Blanc, wielką 
go filaru narożnego, i W 
po pierwszych wejściach 
Dolomitach, jest to wielki w 
lejny sukces polskich alP1®' 
stów. (PAP)

Beatlesi nie wyjada 
do... Wietnamu

Jeden z morderców 
policjantów angielskich 

aresztowany
W poniedziałek podano do 

wiadomości, że w Londynie 
aresztowany został 36-letni 
John Edward Whitney — bez 
ustalonego zawodu — który 
jest oskarżony o udział w za­
mordowaniu trzech nieuzbro­
jonych policjantów londyń­
skiej w dniu 12 sierpnia br'.

We wtorek J. Whitney ma 
stanąć przed sądem i policja 
londyńska przedstawi wówczas 
zebrane przeciwko niemu do­
wody. (PAP)

Brytyjski zespół Beatles 
przebywający na tournee 
USA, zawitał także do 
szyngtonu, entuzjastycznie 
tany przez tysiące swych 
bicieli. Jak dotąd, po^0, j, 
nie Beatlesów w USA z" 
się świadczyć o tym, ze p 
równikowi zespołu Leonn 
wi wybaczono tam jeg° " “j (j2 
fortunne wypowiedzi na t
religii. t

Tu i ówdzie słychać O )t 
odosobnione protesty, t; 
ze strony Ku Klux KlanU’. (j

Na konferencji Pyas?^ieclh ł 
stolicy Beatlesi byli na 
nieci i chętnie odpowiao
rozmaite pytania. . .

Zapytano ich m. Jn- czLe|« ją 
liby się ewentualnie do> hi 
namu Południowego, a .;rzOcJ $ 
starczyć rozrywki żołn1 tj
amerykańskim. -J

Odpowiedź członka njt 
Ringo, brzmiała: ,,O. nłf|is|[) 
chciałbym znaleźć się

li!

Wietnamu”. (PAP)



PODWÓJNA MIARA
_ Mają gaz- Tu każda minuta się- liczy, płacona w de- 

wizach, - zacudował sięLutek.. - Ci to mają dobrze. 
Lnie jakaś szarza. Rofoota leci, a oni do miasta, na 
Łko,Pa .kurC2TZ,ka* Szwedy szaleją za kurczakami 
L-ił mi jeden kelner. Kawiorekna przekąskę z jajecz- 
Ł, a potem kurczęta. Po dwa potrafią wsunąć na łeb 

patrzył z zainteresowaniem na trójkę mężczyzn scho- 
Lących ze statku po trapie, przybliżających się teraz ku

oim-
panka złapała go mocno za ramię.
- Ten z prawej, tęgi, to facet z „Fregaty”. Z nim uma- 

jial się wczoraj Stefek, czy jak wy go zwiecie.w**--
te L Z prawej? — zainteresowali się, przyglądając się 
a, uważnie męzczyznie przyzostającemu nieco za dwójka 
Uj. swoich kolegów.

Z prawej?

’ \ Czekajcie, podgadam go. Zaproponuję jakiś handelek 
ty -^gając do nich. Zerwał się Lutek.
ty Zanim go zdołali zatrzymać, znalazł się już przy Szwe-
Uj dzie. Tamten grzecznie podniósł dłoń ku nakryciu głowy, 

sprechen sie deutsch?
Etwas, nich viel...

ile.
H-

8o-
Ich will fragen... czy nie ma pan do sprzedania cze-

Soś, Płaszcze ortalionowe, może ironowe koszule... Albo 
ka dewizy?
liej Szwed zmierzył go ostrym spojrzeniem. Pokręcił prze­

cząco głową.
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_ Nichts, Geben Sie mir Ruhe...
_ Aber, mein Herr, ich will handeln...
-Werde ich Milizei rufen! Weg! — furknął tamten już 

rozwścieczony.
_ przepraszam... Verzeihen Sie... Eardzo przepraszam. 
Został, wyraźnie speszony z miną bezdennie głupią. Gdy 

marynarze szwedzcy się oddalili, krztuszący się dotąd 
Florek wybuchnął śmiechem.

Aż mu się oczy przymykały z tej wesołości.
-Detektyw, jak z koziej...
- Uspokójcie się. Dżentelmeni, przy kobiecie zaczyna­

cie pyskówkę. Chodźcie już na plażę,, jeżeli podtrzymuje­
my nasz zamiar. Bo ja nie mam specjalnej ochoty. Za 
dwie godziny odbiór i galówka na budowie. Pójdziecie 
chyba? •
- Kiedy jakoś głupio. Jeden dzień tam pokiwałem i już 

mam fetować?
- Ja w ogóle nawet nie byłem.
- Jak chcecie. Zabawię się sama. Z technikiem. Miły 

chłopak. Skoro kierownik polecił mi was zaprosić, skąd 
nagle takie wzdragania? — rozzłościła się.
- Już, już zgoda, aniele, tylko się, Danka nie pieklij. 
Uśmiechnęła się.
- Rftcja. Ale wy też nie pyskujcie. Wszyscy jesteśmy 

podenerwowani. Nic zresztą dziwnego. Pierwszy raz 
wżyciu widziałam prokuratora.
- Grunt, że morowy facet. Jakoś nie wydawał się wie­

rzyć w winę Szymka — Lutek odzyskiwał zwykły swój 
humor.
-Zostawcie. Na plaży obgadamy to wszystko. Spróbu­

jemy rozważyć raz jeszcze całą wiżytę. —“Ftorek byrdżiś'' 
nieoczekiwanie rzeczowy.

Dochodzili już w pobliże swojego miejsca. Trochę w le­
wo mieścił się posterunek wartowniczy.

— Spójrzcie. Mięcia naszego jeszcze nie ma — zwrócił 
uwagę Lutek.

— Nie masz większych zmartwień? Wykąpmy się już. 
-zaoponowała Danka.

Po chwili była już w morzu. Płynęła kraulem, prując 
wodę ostrymi wyrzutami ramion. Małe jej stopy w szyb­
kim rytmie ubijały powierzchnię.

— Zupełna balia... Gonimy za nią.
Wyciągnięci potem na piasku przegrzanym słońcem, 

sypkim, drobniutkim, leniwie mrużąc powieki wypoczy­
wali tym wypoczynkiem najbardziej pełnym, przez nic 
nie zamącanym.

ó! cdn 50

17 sierpnia mija już 10 lat 
od dnia, w którym sę-
dziowie

Na podstawie tej definicji 
stawiano w stan oskarżenia i

zachodnionie- wydawano wyroki w wielu
mieckiego Trybunału Konsty przypadkach. Nawet żądanie
tucyjnego w Karlsruhe wyda­
li wyrok orzekający, że dzia­
łalność Komunistycznej Partii 
Niemiec jest sprzeczna z kon­
stytucją NRF. Oznaczało to de 
legalizację partii politycznej, 
której członkowie pierwsi pod 
jęli walkę z reżimem hitlerow 
skim oraz ponieśli w tej wal­
ce najwięcej ofiar.

Podstawą prawną dla wyro 
ku z 1956 roku była tzw. usta­
wa o ochronie państwa. Jest 
ona stosowana w NRF konse­
kwentnie, ale wyłącznie w-o- 
bec lewicy politycznej. Wobec 
prawicowego radykalizmu sto 
suje się taryfę ulgową.

W związku z tym warto' 
przypomnieć, że na cztery la­
ta przed wyrokiem delegali­
zującym KPD, rozwiązano w 
1952 roku tzw. Socjalistyczną 
Partię Rzeszy (Sozialistische 
Reischspartei). Była to partia 
o jednoznacznie neohitlerow- 
skim charakterze. Wydawać 
by się więc mogło, że wszyst­
ko jest w porządku. „Demo­
kratyczna” NRF nie chce to­
lerować żadnego radykalnego

ponownego zalegalizowania 
KPD lub uznania NRD trakto 
wane są jako próby „tworze­
nia organizacji zastępczej”. O- 
becnie toczy się nawet postę­
powanie (jeszcze nie zakoń­
czone) przed Sądem Najwyż­
szym, gdzie w akcie oskarże­
nia przytacza się nawet hasło 
„bezwzględne poszanowanie 
konstytucji” jako poszlakę, 
świadczącą o „identyczności 
celu” z KPD, ponieważ właś-

dany na KPD w celu przeciw­
działania wszystkim żąda­
niom i ruchom, które opowia­
dają się za odprężeniem mię­
dzynarodowym, rozbrojeniom 
i rezygnacją z broni nuklear­
nej, dążą do zaprowadzenia 
trwałego pokoju w Europie. 
Czynniki rządzące w NRF wy 
korzystują zakaz KPD dla 
podważenia swobód konstytu 
cyjnych. Jest on również jed­
nym ze środków, za pomocą 
których usiłuje się przeforso­
wać tzw. ustawodawstwo sta­
nu wyjątkowego.

Zakaz KPD opiera się na

W 10 rocznicę delegalizacji KPD

li —— —

popatrzenie i ludzie

kierunku ani 
prawicowego, 
politycznego 
jednak, że są 
Przypomnieć

lewicowego, ani 
Praktyka życia 
NRF dowodzi 
to tylko pozory, 
bowiem trzeba

również, iż wykonując wyrok 
Trybunału konstytucyjnego, 
Federalny Sąd Najwyższy do 
kładnie zdefiniował pojęcie 
organizacji zastępczej. To po­
stanowienie Sądu Najwyższe­
go miało na celu zapobiec od­
rodzeniu zdelegalizowanej par 
tii w jakiejś nowej postaci.

. nie komuniści żądają „przy- 
' wrócenia zagwarantowanych 

w konstytucji praw i swo-
’ bód”.
i Tych założeń nie stosuje 
; się jednak wobec organizacji 
i neohitlerowskiej. Przywódcy 
• NRF uznali, że rozwiązanie 
: Socjalistycznej Partii Rzeszy 
■ w 1952 roku załatwiło wszel- 
■ kie sprawy neohitlerowskiego 
• niebezpieczeństwa. Partia ta 
> odradzała się następnie w róż 
i nych wcieleniach, a obecnie 
i neohitlerowskie poglądy sze- 
i rzy Narodowo-Demokratyczna 
. Partia Niemiec (NPD), która 

działa nie tylko bez przeszkód 
ale nawet odniosła niedawno 

, sukcesy w wyborach komunał 
। nych, szczególnie w Bawarii. 
! Ta podwójna miara stosowa 
■ na w NRF wobec lewicy i pra 
■ wicy budzi niepokój demokra­

tycznego odłamu opinii publi-
• cznej. Rząd CDU/CSU wyko­

rzystuje bowiem wyrok wy-

twierdzeniu, że partia ta za­
graża rzekomo ładowi kpnsty 
tucyjnemu NRF. Obecnie wi­
dać jednak coraz wyraźniej, 
że zakaz KPD został podjęty 
i przeforsowany dla realizacji 
zupełnie innych celów. Cho­
dziło nie o obronę konstytu­
cji, ale o stworzenie warun­
ków, w których będzie moż­
liwe łamanie tej konstytucji 
właśnie przez jej rzekomych 
obrońców. Zakaz KPD służył 
przede wszystkim zakneblowa 
n^u tych wszystkich sił postę 
powych w Niemczech zachod­
nich, które mogłyby stawić 
opór polityce zbrojeń i rewi- 
zjonizmu uprawianej przez 
rząd NRF.

W połowie lipca br. pierw­
szy przewodniczący zdelegali­
zowanej KPD, Max Reimann, 
wystosował specjalne memo­
randum pt. „Kwestia Niemiec 
a zakaz KPD” do zachodnio-
niemieckiego Bundestagu,

Bundesratu, komisji praw­
nych obu tych izb parlamen­
tarnych oraz do zarządów po­
szczególnych frakcji -parlamen 
tarnych. Max Reimann stwier 
dził m. in., że doświadczenie 
ubiegłych 10 lat w pełni po­
twierdziło słuszność tego, co 
kierownictwo KPD powiedzia 
ło wówczas — już w roku 1956 
— o sensie, celach i następ­
stwach zakazu KPD. Max Rei 
mann przypomniał: „Ostrzega 
liśmy, że zakaz podważa co­
raz bardziej konstytucję i za­
graża demokratycznym pra­
wom wszystkich obywateli. 
Ostrzegaliśmy, że zakaz ob­
ciąży i zahamuje w niesłycha 
nym stopniu rozwiązanie kwe 
stii Niemiec..'.”

Przewodniczący KPD przy­
pomniał, że w obliczu całko­
witego odejścia SPD od wszel 
kiej socjalistycznej spuścizny 
ideowej i całkowitego „dopa­
sowania się” do CDU/CSU — 

„...najwyższy czas, żeby 
przez zniesienie zakazu KPD, 
w Republice Federalnej jakaś 
legalna partia mogła wszech­
stronnie czuwać nad gospodar 
czymi i socjalnymi interesa­
mi robotników oraz reprezen­
tować cele socjalistyczne”.

Warto jeszcze dodać, że za 
zniesieniem zakazu KPD wy­
stępują nie tylko sami komu­
niści. Żądanie to podnoszą co 
raz częściej przedstawiciele 
kół demokratycznych i libe­
ralnych. Nie można im się dzi 
wić, że nie są zadowoleni z 
faktu, iż są obywatelami pań­
stwa, które postępuje podob­
nie jak reżim Salazara w Por 
tugalii lub gen. Franco w Hi­
szpanii.

ROMAN NUROWSKI
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Można zwolnić
— Odbyłem już dwie trze­

cie kary więzienia i dlatego 
występuję o warunkowe zwoi 
nienie... — Jakże często zwrot 
ten powtarza się w podaniach 
więźniów do sądu, jakże czę­
sto* prośbę ~tę' powtarzają" ro- 
dzińy skazanych.

Ale choć różna jest sytua­
cja składających podania, pod 
stawą decyzji we wszystkich 
sprawach jest ustawa z 1957 
roku o warunkowym zwol­
nieniu osób odbywających ka­
rę pozbawienia wolności. I 
dlatego trzeba pamiętać, że u- 
stawa ta mówi już na samym 
wstępie, że „skazanego... moż­
na warunkowo zwolnić...”. O- 
znacza to, iż orzeczenie sądu 
w tych sprawach jest — uży­
wając prawniczego języka — 
fakultatywne. A mówiąc po 
prostu: sąd może zwolnić (oczy 
wiście po odbyciu 2/3 kary), 
ale zwolnić nie musi. Decyzja

zależy od jego swobodnego u- 
znania.

A jakie są przesłanki tej 
decyzji? Zasadą naszego wy­
miaru sprawiedliwości jest 
indywidualizacja kary, to zna 
czy „dostosowanie” jej do oso­
by przestępcy. Obowiązuje 
cna zarówno przy wyrokowa­
niu jak i przy odbywaniu ka­
ry przez skazanego. Podejmu­
jąc więc decyzję o warunko­
wym zwolnieniu, sąd musi roz 
ważyć czy należy się spodzie­
wać, że zwolniony z odbycia 
reszty kary będzie się w przy­
szłości stosować do zasad 
współżycia społecznego i-nie 
popełni nowego przestępstwa.

Sąd bierze przy tym pod 
uwagę nie tylko zachowanie 
się (na podstawie akt osobo­
wych więźnia, opinii admini­
stracji skazanego w czasie od­
bywania kary więziennej itd.),

(Dokończenie nc sir. 4)

MÓWI MGR INŻYNIER STEFAN DYŻ Z CENTRALNEGO LA­
BORATORIUM OCHRONY RADIOLOGICZNEJ:

T
o tak jak z granatem! 
Gdy się go weźmie do 
ręki po raz pierwszy, za­
chowuje się przesadną ostroż­
ność, a gdy po raz tysięczny, 
ma się już skłonność do bra­

wury, do igrania z mebezpie- 
czeństwem. Najczęściej nawet 
nie dla przyjemności ryzyka, a 
odwrotnie, przez oswojenie się

przedsiębrać generalne środ­
ki, by te granaty doby pokoju, 
bez których obejść się nie mo­
że współczesna technika, nie 
zagrażały zdrowiu i życiu ludz 
kiemu?

— Środki takie zostały pod­
jęte. Analiza dotychczasowych 
wypadków, zresztą u nas na 
szczęście rzadkich, pozwala

GRANAT
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budownictwa

niepokojenie.

szkaniowego wi­
dać poważne za-

śród inwestorów
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dokuczliwe w tym roku braki 
kadrowe.

Dzisiaj nie można realizo­
wać planów budownictwa bez 
odpowiedniej ilości stali, rur, 
żeliwa. A właśnie tych wyro­
bów hutnictwo nie dostarcza 
ani w zamówionych ilościach, 
ani w odpowiedniej jakości. 
Stali o podwyższonej wytrzy­
małości dostarczono w I pół­
roczu zaledwie 50 tys. ton, a 
plan na cały rok mówi o 140 
tys. ton. Huta im. Lenina — 
główny dostawca rur o ma­
łych przekrojach — nie dostar 
czyła ok. 100 km tych mate­
riałów. Podobnie wygląda sy­
tuacja z materiałami instala­
cyjnymi i sanitarnymi oraz z 
armaturą domową. W tej chwi 
li budownictwu brak ponad 3 
tys. wanien: naturalnie komi­
sje odbioru nie przyjmą mie­
szkań nie wykończonych. .

- Menie rzecież uprzemysło- 
il izenip ”’et°d pracy, wprowa- 

itp. °wych technologii itd.
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1 budownictwo jednak brak niektórych wyro-
d" 2 innych przemy- bćw hamuje tempo budownic- 

ga — to wyjątkowo twa.

Również przemysł chemicz­
ny nie zdołał zapewnić nie­
zbędnej ilości farb i lakierów 
(dostawy I półrocza nie prze­
kroczyły 30 proc.), ani też pły­
tek i wykładzin podłogowych 
z tworzyw sztucznych. Sytua­
cja jest więc taka, że mimo iż 
właściwv przemysł materia­
łów budowlanych legitymuje 
się dużymi osiągnięciami, to

Niemniejszą bolączką jest 
deficyt kadr w budownictwie 
i to zarówno wykwalifikowa­
nych jak i nie wykwalifikowa­
nych. Przedsiębiorstwa bu­
dowlane poszukują obecnie ok. 
6 tys. ludzi! W niektórych wo­
jewództwach (zwłaszcza w 
północnych) niedobór przekra­
cza 15 proc, niezbędnej załogi.

Trzeba spojrzeć prawdzie w 
oczy: płace w budownictwie 
przestały być tak atrakcyjne, 
jak były dawniej. Odpływ pra 
cewników z placów budowy 
wynika również stąd, że wa­
runki socjalno-bytowe robot­
ników są tam gorsze niż np. 
w przemyśle. Wielu ludzi znie 
chęcają dalekie dojazdy do 
pracy, w-ynoszące nawet ponad 
100 km w jedną stronę.

Czy istnieją drogi poprawy 
tej sytuacji? Na pewno tak. 
Potrzebne jednak są zdecydo­
wane i kompleksowe posunię­
cia. Już to, że zdecydowano się 
dokonać w najbliższych mie­
siącach sporego importu stali 
przeznaczonej dla budownic­
twa oraz wydzielono tę pro­
dukcję w niektórych hutach 
krajowych — rokuje pewne 
nadzieje. Także przemysł che­
miczny — po „szczycie” kłopo­
tów inwestycyjnych — zobo­
wiązał sie choć w części wy-

równać zaległości. I tutaj więc 
zapowiedzi są bardziej opty­
mistyczne.

Pozostaje jeszcze problem 
kadr. Tutaj, niestety, nie moż­
na liczyć na szybkie zasilenie 
budownictwa, gdyż ci, którzy 
odeszli pracują już gdzie in­
dziej. Ale chodzi o to, by „za­
łatać” najbardziej dające się 
we znaki luki — w dziedzinie
robotników 
fikowanych.

ysoko wykwali- 
Ja pewno sprzy-

jać temu będaie wchodząca od
1 września i 
budownictwa

dwyżka płac w 
Nie bez wpły-

wu na polepszenie sytuacji w 
przyszłości pozostaną podno­
szone (również od 1 września) 
stawki płacope uczniom przy­
zakładowych szkół budowla­
nych.

Te wszystkie przedsięwzię­
cia powinny ułatwić budow­
nictwu wyjście z trudności, w 
jakich się obecnie znalazło. 
To czy pozytywne skutki odczu 
jemy jeszcze w tym roku, za­
leży już wyłącznie od spraw­
ności organizacyjnej i od kon­
troli realizacji zaleceń i pod­
jętych decyzji.

z ryzykiem, przez nie dostrze­
ganie faktu, że pomylić się tu 
można tylko raz...

— Ale przecież z izotopami 
promieniotwórczymi ludzie sty 
kają się rzadko, rzadziej na­
wet niż z granatami, i którymi 
my, pokolenia wojenne, je­
steśmy za pan brat.

— Myli się pani co do izo­
topów. Pracowni izotopowych 
jest już w Polsce około tysią­
ca. Korzystają z nich katedry 
politechnik, medycyna, prze­
mysł ciężki, górnictwo i ener­
getyka'. W roku 1§57 było ich 
tylko sto. Proszę więc zwró­
cić uwagę na szybką progre­
sję wzrostu. A wzrost ten bę­
dzie następował dalej...

— Zwiększając jednocześnie 
niebezpieczeństwo?

— Zwiększając gniebezpie- 
czeństwo, nie tylko w wypad­
ku zupełnej nieświadomości 
społeczeństwa, jak się w bli­
skości izotopu promieniotwór­
czego należy zachować.

— Jak to ma miejsce teraz?!
— Tak. A niebezpieczeństwo 

promieniowania jest tym groź­
niejsze, że niczym nie sygnali 
zuje swojej obecności. Osoba 
napromieniowana może o tym 
nie wiedzieć przez kilka, a na­
wet kilkanaście lat. Ale skut­
ki zawsze będą opłakane. Przy 
pomnę pani wypadek, który 
zdarzył się pod Garwolinem. 
Fewna pani jadąc samocho­
dem podjęła z drogi żółtą 
puszkę z czerwoną koniczynką 
i wiozła ją z sobą przez kilka 
godzin...

— Nie powinna była tego 
robić?

— W żadnym wypadku! Pu­
szka, na szczęście, okazała się 
pusta, lecz w przeciwnym ra-

na stwierdzenie, że winę po­
nosić tu mogą błędy konstruk­
cji lub lekkomyślność społe­
czeństwa i obsługi. Aby zabez 
pieczyć się przed ewentualny­
mi błędami konstrukcji, na 
produkcję każdego przyrządu 
izotopowego wymagany jest 
atest, to zńaczy, specjalne świa 
dectwo Zespołu Ochrony przed 
Promieniowaniem,

Lekkomyślności ludzkiej nie 
óa się natomiast wyelimino­
wać prostym sprawdzeniem. 
Potrzebna tu jest szersza i 
długofalowa akcja uświada­
miająca.

— Jak się to przeprowadza?
Nasze Centralne Laborato­

rium Ochrony Radiologicznej 
organizuje stałe kursy dla pra 
cewników nadzoru w zakresie 
ochrony przed promieniowa­
niem a nasze ekipy dozyme­
tryczne dokonują lotnych in­
spekcji w samych zakładach, 
sprawdzają stopień promienio­
wania i jego zabezpieczenie.

— Ale czy to wszystko może
oduczyć

— Nie. 
szerszym

ludzi lekkomyślno-

Do tego, że w coraz 
zakresie świat współ

TADEUSZ SAPOCIŃSKI

zie skutki mogłyby się 
?ać nader smutne.

— Co należało robić?
— Przede wszystkim 

dotykać, nie zbliżać się. 
zawiadomić milicję.

oka-

nie 
No i

Jakie jednak należałoby

czesny stosować będzie urzą­
dzenia, które przyczynić mogą 
ludzkości wiele dobra, ale i 
wiele zła — świat musi doj­
rzeć. Rozwój techniki i umie 
jętności zawodowe rosną nie­
stety szybciej niż świadomość 
skutków ich -wadliwego zasto­
sowania i dlatego musimy pro­
ces dojrzewania przyspieszyć. 
Musimy podnieść kulturę tech 
niczną społeczeństwa i nau­
czyć ludzi poprawnego postępo 
wania przy przypadkowym zet 
knieciu się z izotooami. Tylko 
vz ten sposób unikniemy nie­
potrzebnych tragedii.

Rozmawiała:
EWA BERBERYUSZ
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W Krainie Wielkich Jezior
Z

awsze wierzyłam Gał­
czyńskiemu, który w 
swej poezji opiewają 
cej piękno Ziemi Oj­
czystej, szczególnie 
wyróżniał puszcze i 

jeziora mazurskie. Nigdy jed­
nak nie sądziłam, że obraz poe 
tycki może być aż tak zgodny 
z rzeczywistym pejzażem. 
Wprawdzie z kolei poeta nie 
przypuszczał chyba, że mag­
nes jego wierszy przyczyni się 
Gr tego, że tysiące ludzi jego 
v zorem obierze sobie Ziemię 
Mazurską za cel letniego wy­
raju; że puszcze zapełni gwar 
młodych głosów, a jeziora po­
kryją skrzydła białych żagli i 
kolorowe punkciki setek łodzi i 
kajaków. Ale znając życzliwość 
poety dla ludzi i umiejętność 
wyszukiwania nieznanych ni­
komu uroczysk, należy sądzić, 
że znalazłby na Mazurach je­
szcze wiele miejsc niedostęp­
nych przeciętnemu turyście, 
gdzie mógłby bez żalu do roz 
v ijającej się turystyki, two- 
r^yć dalej swoje piękne wier- 
s; e.

Mówi się w województwie 
olsztyńskim, że po Gałczyń­
skim największą zasługę w 
przecieraniu szlaków tury­
stycznych Warmii i Mazur 
mają tamtejsi harcerze. I chy­
ba tak jest, sądząc po liczbie 
stałych stanic letnich, zbudo- 
cowanych na terenie, zda się, 
zupełnie niedostępnym. Jest 
działdowska nad Jeziorem Har 
towskim i druga, też własność 
działdowskiego hufca — w 
Lidzbarku "Wolskim; jest stała 
stanica pasłęcka, są sławne w 
całym województwie olsztyń­
skim Przerwanki koło Węgo­
rzewa, posiadające prócz boga 
tego wyposażenia jedyny w 
Olsztyńskiem most wiszący, są 
Kiejkuty, gdzie znajduje się

Można zwolnić
Dokończenie ze str. 3 

ale rozważa również jego tryb 
życia, charakter i sylwetkę 
osobistą na podstawie akt pro 
cesu, w którym został skaza­
ny.

Ale i to nie wszystko. Pozo- 
staje jeszcze wzgląd na t. zw. 
prewencję ogólną, oznaczają­
cą społeczne oddziaływanie 
kary wymierzonej poszczegól­
nemu przestępcy. A oddziały­
wanie takie ma przecież nie 
tylko wyrok, ale i ^ewentualne 
orzeczenie o warunkowym 
zwolnieniu.

O tych właśnie dodatko­
wych względach mówi nie­
dawna uchwała Sądu Naj- 

Wielkie księstwo nie z operetki

E
uropa posiada taki 
kraj, w którym oby­
watele, dorośli i w 
wieku szkolnym, uży 
wają na co dzień aż 
trzech języków: 

Francuski jest językiem ofi­
cjalnym, zarówno na dworze 
wielkiej księżnej, przyjęciach 
dyplomatycznych i w urzę­
dach. W tym też języku skła­
da się egzaminy państwowe.

Niemiecki jest językiem 
powszchnej informacji, w tym 
języku ukazuje się prasa, na­
grywa się audycje radiowe. 
Po niemiecku robi się też za­
kupy w sklepach.

„Luksemburski” wreszcie 
jest językiem na użytek do­
mowy, którym mówi się w ro­
dzinnym gronie. W rzeczywi­
stości jest to nie język, ale 
narzecze, składające się ze 
słów francuskich, niemieckich 
i holenderskich, nie posiada­
jące reguł gramatycznych i 
zasad ortografii, w piśmie nie 
używane wcale. „Luksembur­
ski” jest jednak bardzo popu­
larny.

Nietrudno teraz.zgadnąć do­
kąd trafiłem.

„Północny Gibraltar”, bo 
tak często bywa zwane Wiel­
kie Księstwo Luksemburg, 
może w pewnej mierze uwa­
żać się za naszego starszego 
brata. Swe tysiąclecie, wspa­
niała i szumne, obchcdżił kil­
ka lat wcześniej niż my. tak­
że w atmosferze wspominania 
bojowej przeszłości i walki o

pałac dla zuchów przerobiony 
z walącej się ruiny.

Wszystkie te stanice zostały 
zbudowane dzięki pomocy rad 
przyjaciół harcerstwa. Umieli 
bowiem harcerze olsztyńscy 
zdobyć sobie serca dziesiątek 
ludzi swą upartą wolą zapo­
znania z urokiem tej ziemi jak 
najwięcej dzieci na niej uro­
dzonych.

Tych szczegółów dowiaduję 
się w obozie harcerskim w 
Mierkach nad jeziorem Plu­
szcze, z ust zastępcy Komen­
danta Chorągwi ZHP w Ol­
sztynie, Barbary Jankowskiej 
(poznanianki zresztą) nauczy­
cielki z zawodu, która tak jak 
cała kadra harcerska Olsztyna, 
pochodząca z różnych stron 
Polski — pokochała Ziemię 
Mazurską za jej tradycje pełne 
walki o polskość i za niezrów­
naną urodę krajobrazu. Nie­
daleko obozu w Mierkach, bę­
dącego od kilku lat siedzibą 
zgrupowania olsztyńskich har 
cerzy, w odkrytym przez nich 
uroczysku Waszety, buduje się 
stały ośrodek szkoleniowy Ko­
mendy Chorągwi ZHP w Ol­
sztynie. Z hotelem na 60 osób 
i całym potrzebnym zaple­
czem. W lecie ośrodek obsłu­
ży 300 osób i stanie się jeszcże 
jedną bazą turystyczną dla wę 
drującej szlakami lasów i je­
zior mazurskich młodzieży.
Vf łodzież opanowała zresz- 

tą bez reszty wszystkie 
piękniejsze zakątki Pojezierza 
Mazurskiego — od Iławy po 
Węgorzewo i od Piszu po Bar­
toszyce. Na rogatkach Piszu 
nad jeziorem Ros w miejscu, 
gdzie wpada doń rzeka Pisa, 
w ośrodku wodnym będącym 
własnością tamtejszej Fabryki 
Sklejek zadomowili się studen 
ci. Związek Studentów Pol- 

wyźszego, stwierdzająca że 
nawet w przypadkach gdy ist­
nieje przypuszczenie, że wa­
runkowo zwolniony będzie się 
stosować do zasad współżycia 
społecznego — sąd może wa­
runkowego zwolnienia odmó­
wić z uwagi na społeczne od­
działywanie kary, jak np. pow 
strzymywanie innych od po­
pełnienia przestępstwa.
_Warunkowe zwolnienie za­

leży więc rzeczywiście od wie 
lu warunków....

JAN WOLSKI
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byt narodowy, zagrożony zre­
sztą przez tego samego są­
siada, tyle że dla Luksembur- 
czyków wschodniego — Niem­
ców. Nic więc dziwnego, że 
każdy Polak był tu w ostatnich 

latach witany jako niemal 
swój i przyjmowany bardzo 
serdecznie. W takiej atmos­
ferze nie należy zwracać prze 
sądnie wiele uwagi na roz­
miary Wielkiego Księstwa. 
2586 km kw to przecież szes­
naście ra2y więcej niż ma 
Lichtenstein. Ani na liczbę lud 
ności — 320.000 mieszkańców, 
to pięćdziesiąt razy więcej niż 
w Andorze.

Krajobraz Luksemburga 
różni się zasadniczo i na ko- 
izyść od pobliskich uprzemy­
słowionych okolic Belgii, 
Francji i NRF. Zarówno od 
strony dzikich Ardenów jak 
i od strony równin nad Moze- 
lą, kraj wygląda jakoś prowin 
cjonalnie. Zielone wzgórza, 
ogrodzone płotkami pola i łą­
ki. ocienione koronami starych 
drzew drogi, młyny nad stru­
mieniami, zabytkowe miastecz 
ka/ na niedostępnych skałach 
zamczyska, obecnie zamienio­
ne na młodzieżowe schroniska 
turystyczne. Wprost trudno 
uwierzyć, że owo państewko, 
znane z zamiłowania do neu­
tralności i z dobrobytu oby­
wateli, uwikłane było w nie­
mal wszystkie wojny tysiącle­
cia. Stolica kraju, miasto Luk 
semburg, było niezdobytą 
twierdzą, pod której murami 
niepożądane spotkania wyzna­
czały sobie armie nie tylko

skich wydzierżawił ośrodek 
na miesiące letnie, na co wła­
ściciele zgodzili się z chęcią, 
nie bez racji sądząc, że bę­
dzie to z pożytkiem dla stron 
obydwu. Studenci wnoszą bo­
wiem w życie miasteczka wiele 
ożywienia. Organizują kon­
certy i występy estradowe, a 
w lipcu, kiedy przebywali w 
Piszu słuchacze wyższych-szkół 
artystycznych — plastycy za­
prezentowali mieszkańcom wy 
stawę swoich wakacyjnych 
prac malarskich, w których 
Pisz i okolica zostały przetwo­
rzone na howo w malarskiej 
wizji młodych. Fabryka Skle­
jek — jak dowiedziałam się 
w Piszu — liczy na jeszcze 
konkretniejsze skutki studenc 
kiego wyraju. Ten największy 
zakład przemysłowy w olsztyń 
skim województwie potrzebu­
je sporo fachowców. 12 etatów 
technologów drewna jest już 
w tej chwili do objęcia. Jest 
nadzieja, sądząc z rozmów, 
przeprowadzonych z uczestni­
kami studenckiego obozu, że 
Pisz stanie się miejscem przy­
szłej pracy niejednego z nich.

W Giżycku nad jeziorem Nie 
gocin znajduje się Studencki 
Ośrodek Żeglarstwa i Tury­
styki Wodnej. Tu nabywa w 
czasie lata sprawności żeglar­
skiej kilkuset studentów, szko 
lonych teoretycznie w ciągu ca 
łcgo roku akademickiego w 
Yacht Klubach ZSP. Ale i tu­
taj mimo wysiłku fizycznego 
starczy czasu na wieczorne dy­
skusje (często bardzo zadzior­
ne i obrazoburcze) nad kształ­
tem przyszłego życia i wybo­
rem najważniejszych dlań spo­
łecznych treści. „Wilki Mor­
skie” z Giżycka twierdzą zre­
sztą, że żeglarstwo uczy naj­
lepiej pokonywania trudności, 
co przy daj e się zarówno przy­
szłym lekarzom i ekonomi­
stom, jak i artystom. e

W Wilkasach pod Giżyc­
kiem, na szerokiej skarpie leś­
nej, rozciągającej się po za­
chodniej stronie niegocińskie- 
go jeziora — rozlokował się 
dziesiątkami kolorowych cam­
pingowych dcmków — Cen­
tralny Obóz Szkoleniowo-Wy­
poczynkowy ZMS. Przyjeżdża 
•u aktyw tej organizacji z te­
renu całej Polski, aby łącząc 
wypoczynek z działaniem orzy 
gotowywać się do lepszej ora- 
cy w kołach zakładowych i 
szkolnych. Turnusy 3-tygod- 
niowe, rozpoczynające się w 
połowie czerwca a kończące w 
połowie września, mają swoje 
nrofile tematyczne. Przebywa­
ją tu dżiałacze ZMS zajmują­
cy się w swoich organizacjach 
sportem i turystyką, zajęciami 

kulturalno-oświatowymi, orga­
nizacją współzawodnictwa pra 
cy, szkoleniem ideowym. Obóz 
gości często młodzież zagranicz 
rą, która nawiązuje w Wilka­
sach trwałe związki młodzień­
czej przyjaźni, a przez pryz­
mat postaw młodzieży ZMS- 
cwskiej pogłębia obraz nasze 
go kraju i jego problemów.

Można by wiele jeszcze pisać 
o formach letniego wypoczyn 
ku, organizowanych na Mazu­
rach zarówno przez młodzież 
tego województwa jak i całego 
kraju. Ograniczę się do je­
szcze jednego, a mianowicie 
komfortowo urządzonego ośrod 
ka wypoczynkowego dla mło­
dzieży pracującej, zorganizo­
wanego przez Komisję Mło­
dzieżową CRZZ. Zlokalizowa­
ny w Mielnie pod Olsztyn­
kiem nad jeziorem o tej samej 
nazwie, w którego obrębie 
leży słynna Wyspa Kormora­
nów — posiada wszystkie wa­
lory pśrodka wczasowego o wy 
sokim standardzie. Bogato wy­
posażona przystań dysponuje 
wszelkim sprzętem wodnym. 
Swielica-kawiarnia z dużą we 
rhndą, skąd roztacza się sze­
roki widok na jezioro — wy­
posażona jest w czasopisma, 
książki, telewizor i grającą 
szafę. Oszklony pawilon ja­
dalny w kształcie rotundy sta­
nowi piękny akcent architek­
toniczny ośrodka, a jego ku­
chnia poważny walor wczasów 
w Mielnie.

Do ośrodka CRZZ przyjeżdża 
na wypoczynek młodzież pra­
cująca całej Polski. Pierwszeń­
stwo ma jednak młodzież z 
zakładów w'których praca naj 
bardziej zagraża zdrowiu. To­
też w Mielnie spotkałam mło­
dzież ze Stoczni Gdańskiej, z 
Huty „Kościuszko” i Huty „Le 
nin”. Wszyscy byli bardzo za­
dowoleni z wakacji, bo nawet 
zła pogoda nie jest w Mielnie 
w stanie zepsuć radości dobrze 
zorganizowanego wypoczynku. 
Domki campingowe, a raczej 
saloniki campingowe, są prze­
strzenne i wygodne, a przy 
tym w razie niepogody jest 
świetlica z bardzo dobrze prze 
myślanym, programem, .-zajęć 
kulturalno-rozrywkowych.

Ale a propos Mielna. Wyłącz 
ność na utwory recytowane 
tam na wieczorze świetlico­
wym, organizowanym przez 
uczestników wczasów, miał 
Konstanty Ildefons Gałczyń­
ski. Spełniły się więc marze­
nia poety. Ocalił od zapomnie­
nia to, co dał tej ziemi naj­
piękniejszego. Poetycką wizję 
jej nieprzemijającej urody.

BARBARA MOSIĘŻNA

Korespondencja z Luksemburga
niemieckie, francuskie i an­
gielskie, ale także włoskie, 
hiszpańskie i szwedzkie. Lud 
ność Luksemburga miała tego 
dość, w XIX i XX wieku zbu 
rzono więc umocnienia i pro­
klamowano neutralność pod 
auspicjami wielkich mo­
carstw. Niestety za każdym 
razem jeden z gwarantów — 
Rzesza Niemiecka — ową neu 
tralność gwałcił. Szczególnie 
druzgocąca była dla Luksem­
burga ostatnia okupacja hitle­
rowska, upozorowana „nie- 
mieckością” kraju.

„Jeśli podczas wojny byłeś 
esesmanem, żandarmem lub 
policjantem to wracaj do 
NRF!”

Tej treści ulotki, podpisane 
przez Luksemburski Związek 
Ofiar Faszyzmu, otrzymuje 
każdy turysta z zachodnionie- 
mieckimi numerami rejestra­
cyjnymi na samochodzie. Ale 
nawet ci, którzy owo znamien 
ne ostrzeżenie zlekceważą, mo 
gą narazić się w Wielkim Księ 
stwie na zasłużone przykrości. 
Wystarczy, że niemiecki tury 
sta naruszy przepisy ruchu, a 
już jest przy nim kilku ros­
łych żandarmów drogowych w 
granatowych mundurach i bu­
tach z cholewami. Stróże po­
rządku są wobec Niemców 
bardzo skrupulatni i sumien­
nie egzekwują mandaty. A 
przechodnie i kierowcy przy­
glądają się tej ceremonii z uś­
miechami na twarzach i przy­
gadują: '

Zły
Program osiągnął absolut­

ne dno: gorzej już być 
nie może. Koledzy po 
piórze co roku zgodnym 

chórem zwracają uwagą, że 
właśnie latem, kiedy percep­
cja programu przez telewidza 
jest nieco mniejsza niż w po­
zostałej części roku, PT Tele­
wizja raczyć nas powinna rze­
czami lekkimi, ciekawymi, w 
miarę wesołymi (rozrywka!), 
ale nie pomaga to nic, absolut 
nie nic. Zamiast pozycji lek­
kich, ciekawych itd., mamy 
masę powtórzeń i nudziar- 
stwa. I tak jest każdego lata. 
Bez żadnego pudła zobowią­
zuję się odgadnąć jak będzie 
za rok. Z początku lipca pro­
gram się potoczy jakby nigdy 
nic i kiedy już zaczniesz, czło­
wieku, się łudzić, że może tym 
razem wakacyjny kryzys omi­
nie szklany ekran, nastąpi 
gwałtowny spadek. W końcu 
wszystko dojdzie do takiego 
poziomu, że albo chcesz uro­
czyście przyrzec sobie, iż prze­
staniesz telewizor włączać, al­
bo — jeżeli jesteś bardzo ner­
wowy — masz chęć rozwalić 
cały aparat (czego byś później 
nie mógł sobie wybaczyć). Na 
szczęście, ten najgorszy okres 
nie trwa więcej niż tydzień, 
po którym gdzieś w drugiej 
połowie sierpnia poziom znów 
się podnosi tak długo aż doj­
dzie do przedurlopowej normy.

Właśnie poprzedni tydzień 
był takim dnem, skąd droga 
musi prowadzić tylko w gorę. 
Gdyby nie kilka filmów 
wśród których najwyżej sta- 

'wiam nakręcony w latach trzy 
dziestych film „Viva Villa” z 
kapitalnym odtwórcą głównej 
roli _ Wallace’m Beery, i 
gdyby to trwało jeszcze kilka 
dni dłużej, nie ręczę ani za 
siebie, ani (tym bardziej!) za 
telewidzów.

Tydzień minął nieciekawie. 
Nawet „Wielka gra”, która za­
zwyczaj budzi nie tylko zain­
teresowanie, ale i drzemiącą 
w każdym z nas żyłkę hazar- 
dzisty minęła jakoś bez szcze­
gólnych wzruszeń i emocji.

Programy rozrywkowe z Ka 
towic, owe różne „Przy sobo­
cie po robocie” mają już usta­
loną ópinW' *4' ‘ -prostackie- ■ * 
bez smaku, są złe. Otóż w so­
botę znów się ta opinia w peł­
ni potwierdziła przy IV odcin­
ku „Tele-Variete” pt. „Auto­
stop”. Serdecznie mi żal wy­
konawców, że muszą przed mi 
Ilonami telewidzów robić do­
brą minę do złej gry lub ra­
czej dobrą grę do złych tek­
stów. Ale jeszcze bardziej żal 
mi tych milionów, że w sobotę 
wieczorem, a więc o tej jednej 
jedynej porze tygodnia, kiedy 
prawie wszyscy mają trochę

Sen
czasu, muszą oglądać tak 
zerotę. Szczytowym os^ 
ciem „Auto-stopu” (
senka „Choć burza i
koło nas” w wykonani^ * 
ni to marynarzy, ni to l f 
nów. Dla kogo to ma H 
ludzi prostych? Dla int^ ji 
cji? I czemu ma to sL • 
Kształtowaniu gustów ; ti 
stycznych? UmasowienJ1 * 
tury? Delikatnie mówi^1. I' 
rodzaju programy Są n/ i 
zumieniem.

W cyklu „Spacerkiem * 
Warszawie”, robionym # P 
Wszechnicę TV obejrzą 
program pt. „Panorama ' i* 
stu”. Czułem się chwili « 
bym siedział w ławce u H 
nej na lekcji geografii U 
rią. Lekcja może by to 
była ciekawa, ale 0 
gram telewizyjny kię-’ p 
wy. A już zakończenie £ ® 
nie naiwne: „Czy Baca^ it 
poznałby dzisiejszą p 
Miało ono zapewne być > p 
tą i nadawać całości re; le 
syjnej głębi. ki

Pozycje dobre zjawią 
w tym tygodniu jak di 
w regule. Jedynym z nici d 
wojskowy przegląd tu ci 
gon”. Magazyn ten coraz i i 
dziej skłania się do sh« jt 
chyba koncepcji lepiej * „ 
ale lepiej. Zbyt duża bo^ 
liczba tematów nie pon 
na ich pogłębienie. T 
byłoby zaprezentowanie J1 
zagadnień w każdym „PoĄ 
nie i ograniczenie obraz. 
studia do niezbędnego nu » 
mum. Zbyt często bw d 
jeszcze wysłuchujemy poga d 
nek oglądając (zamiast np.| ... 
mu ilustrującego to, co K 
mówi) osobę mówiącego. «

Nie bez powodu powtei p 
łem, że filmy były mocnąc: 
ną tygodnia. Oprócz .. 
Villa” mieliśmy przecież J k 
pitana z Koepenick”, ale p s 
de wszystkim oglądaliśą . 
dziecki film krótkometm 5 
pt. „Wesele” i dwa łńaka c 
reportaże: wstrząsający i A 
dzący równocześnie pot n 
dla bohaterstwa narodu a J( 
namskiego obraz pt. „Ni« ' 
Ziemia” oraz unikalny di f 
ment o walce rybaków: a 

. wiołem morza pt. „Kiera s
Morze Północne”. n

Ale same filmy to j® 
nie wszystko, one progn ’ 
nie zapełnią. Na szczęście, ł 
fatalny tydzień skończył 
jak zły sen, o którym-u r 
my nadzieję — szybko b$ j 
my mogli zapomnieć.

MARIAN FLEJSIEROW t

— Tak trzeba! Niech bosze 
wiedzą, że nie są u siebie...

Hitlerowscy historycy i filo 
logowie na tysiącach stron u- 
dowadniali, że zakątek nad 
Mozelą jest „prastarą niemiec 
ką krainą”, a jego mieszkań­
cy to rasowi Niemcy, otuma­
nieni tylko francuską propa­
gandą.

„Twoim językiem jest nie­
miecki i tylko niemiecki!” — 
głosiły na rogach ulic hitle­
rowskie plakaty.

Wrogą postawę wobec Niem 
ców zajął tu nie tylko cały 
naród, ale nawet ta jego część, 
która w innych krajach pod­
porządkowywała się hitlerow­
com — policja. Cały korpus poli 
cyjny Luksemburga odmówjł 
Niemcom posłuszeństwa. Nie 
pomogło zesłanie policjantów 
na rok do obozu koncentra­
cyjnego Sachsenhausen i pod­
danie rygorowi surowszemu 
niż dla Polaków. Po ęcku hit­
lerowcy przywieźli policjan­
tów do Luksemburga, poka­
zali im miasto w kwiatach i 
wyrazili gotowość ^darowania 
błędów” pod warunkiem przy 
stąpienia do służby, Policjan­
ci znów odmówili, Iwoleli wy 
brać śmierć w obo^e koncen­
tracyjnym niż pomagać Niem­
com. Pewnej nocy zostali wy­
mordowani. W miejscu ich 
kaźhi w Sachsenhausen, obec­
nie w NRD, urządzono im 
mauzoleum. Wszystkim zaś 

' patriotom, którzy walczyli w 
armiach alianckich na zacho­
dzie, w polskiej, jugosłowiańs 
kiej i radzieckiej partyzantce

lub którzy cierpieli w obozach 
wzniesiono imponujące mau­
zoleum w Esch sur Alzatte, 
tutejszych Katowicach.

*
Luksemburczycy bardzo nie 

lubią stawiania ich księstwa 
w jednym rzędzie z Monako, 
Andorą, San Marino i Lichten 
Steinem. Te lilipucie państew­
ka oparły bowiem swój byt 
na dochodach z turystyki i ży 
ją na garnuszku innych. Lu­
ksemburg natomiast, aczkol­
wiek dochodów z turystyki nie 
lekceważy, opiera swój dobro 
byt na wysoko rozwiniętym 
przemyśle i górnictwie. Na wy 
stawach światowych reklamu­
je na przykład śrubki okręto­
we imponujących rozmiarów. 
Połowa dochodu narodowego 
pochodzi tu z przemysłu, a tyl 
ko jedna dziesiąta z rolnictwa. 
Europejska Wspólnota Węgla 
i Stali tu właśnie ulokowała 
swą siedzibę. Dzięki doskona­
łym rudom, eksportowanym i 
przerabianym, Luksemburg 
jest potęgą w produkcji su­
rówki, stali i wyrobów wal­
cowanych. Posiada też prze­
mysł maszynowy, mineralny, 
gumowy, cementowy i spożyw 
czy. W rozwoju hut i stalowni 
niemałą rolę odegrali Polacy, 
których po I wojnie można by 
ło doliczyć się około 3000, a 
więc, jak na luksemburskie 
proporcje -— zaskakująco du­
żo. Skupiskiem polskim jest 
Esch sur Alzatte.

WIESŁAW DANIELAK

Budujmy potni 
pierwszych 

władców Folsli
W kwietniu, w zwi^ 

uroczystościami, poświęw 
mi Tysiącleciu, jakie odbył 
ły się w Gnieźnie i Po01 
zapadła decyzja o buć 
pomnika Mieszka I i 
wa Chrobrego w pierłS 
stolicy Polski. Z końcem 
ca ukonstytuował się sP0^ 
ny Komitet Budowy P® 
ka, na którego czele s* 
Jan Szydlak — I sel£re! 
KW PZPR w Poznaniu/ 
stępcami przewodnich 
wybrano Józefa Wronia^ 
prezesa WK ZSL i Francis 
Schmidta — przewodnich 
WK SD w Poznaniu.

Komitet Budowy P01^ 
Mieszka I i Bolesława . 
brego w Gnieźnie z sl , 
w Poznaniu — tak b0^ 
brzmi pełna nazwa n°wc. 
lanego ciała społeczne?0 
siada osobowość prawni

Według uzyskanych 
macji, prezydia rad n 
wych Poznania i w'0j ‘ 
twa poznańskiego, 
wały wstępne Przeai;()j! 
konto Komitetu <°kre?w 
sum. Instytucjom, zS% 
pracy, organizacjom 
nym i osobom prywa^5; 
towym poprzeć 11131 
myśl wzniesienia w . 
rym Gnieźnie pomnika^ 
szych władców Pols 
da jemy numer konta 
które można przekazy 
niądze:

PKO Poznoń V0’ 
5-9-1250

/„GŁOS WIELKOPOLSKI” AB
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g9Jzinny Dom Dziecka > Trzciance

po prostu - SERCE
A liczny ogródek koło domu. 
L Krąg dzieci przy nutriach.
M Inne karmią gołąbki. Naj 

u |q szy, który nas pierwszy 
0 “ Sważyt przywitał się i za- 

* —„tał — a morską świn-
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• pan widział? No cóż, obej- 
‘alem. Z kolei i ja zapyta- 
£ czy zastałem panią Hela- 
Lą. Czworo czy pięcioro 
Leci pobiegło do mieszka- 
£ wykrzykując: mamo, ma- 

Jakiś pan chce się z ma- 
nusią zobaczyć.

takich okolicznościach 
-znaliśmy starszą niewiastę 
„miłym uśmiechu — Helenę 
Helakową, która prowadzi 
Rodzinny Dom Dziecka, wice- 
\zesuje Pow. Komitetowi 
Opieki Społecznej, sekreta-

Zarządowi Powiatowe- 
tpd, działa w samorzą- 

J7ie pSS-u. Trudno zresztą 
policzyć wszystkie funkcje, wy 
pagające zaangażowania spo­
łecznego, żarliwości i ludz-
kiego serca.

Rodzinny Dom Dziecka, je­
den z czterech w Polsce. Dzie­
ci zostały Helakom (mąż Frań
riszek, pracownik Trzcianec-

021 
Ili'

siej Fabryki Mebli, jest nie- 
strudzonym pomocnikiem żo-

ny, przekazane z różnych do- 
mow dziecka. Helakowie wzię 

je do siebie zapewniając im 
wychowanie, miłość, troskli­
wość i opiekę. Ci „prawdziwi” 
rodzice nie mogli, bądź nie 
chcieli zająć się malcami, a 
Dom Dziecka, to nie to samo 
co rodzinny.

Jak to się rozpoczęło? Mał­
żeństwo Helakowie nie mają 
własnych dzieci, chociaż bar­
dzo tego pragnęli. Zaadopto­
wali więc półtoramiesięczne- 
go chłopczyka. Miłość obojga 
rodziców do dobrze rozwijają­
cego się Ryśka stawała się ko­
ścią niezgody. Przywieziona 
z Krzyża kilkudniowa Danusia 
stała się od razu pupilką ta­
ty. Także i tę dziewczynkę za­
adoptowano.
' Wojewódzki Wydział Zdro­

wia widząc, że Helakowa umie 
troszczyć się o dzieci, przy­
dzielił jej kolejno kilkanaścio- 
ro dzieci w różnym wieku, z 
różnych środowisk, najczęś­
ciej chorowite lub niedoroz­
winięte. Tutaj inaczej żyły: 
bardziej swobodnie, lżej, mniej 
gnębiły różne lęki. Po trzech 
latach Helakowa żegnała się 
ze swoimi podopiecznymi.

>0Ą
IO2« 
deti

Poią
Na obozie w Objezierzu

.. Objezierze koło Obornik. Piękny, zabytkowy pałac z XVIII 
r" wieku, w obramowaniu rozległego parku o równie starym 

w. drzewostanie. Z pałacem tym wiążą się dwa historyczne wy- 
iojk darzenia: w latach 1831—32 przebywał tu pod pseudonimem

„Adam Muehl” Adam Mickiewicz, a w 1867 roku Józef Ignacy 
Kraszewski. Ten drugi zasadził młode drzewko lipy, która 
rośnie do dziś. Od dziesięciu lat mieści się w pohrabiowskim

Wj

np.| 
co

M: pałacu, trzyletnie Technikum Rolnicze.
4- W tej uroczej miejscowości przebywa od miesiąca na wa-
ż J kacjach młodzież łódzka z Państwowego Liceum Sztuk Pla- 

stycznych wraz z dyr. Zofią Machejkową i gronem profesor­
tnj 
rca 
ikoi

skim. Ciekawa to niewątpliwie forma spędzania wakacji: łą- 
ozenie przyjemnego z pożytecznym, wypoczynky z dydakty-

poi
i ką. swobody z zajęciami praktycznymi w określonej specjal-

ności. Traktując bowiem Objezierze jako bazę, młodzi pla- 
stycy łódzcy urządzają codziennie plenerowe wycieczki do 

c' Poznania, Gniezna, Rogoźna, Wargowa, Obornik i innych

ierm

jes 

W 
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atrakcyjnych miejscowości, skąd przynoszą pełne teczki ry­
sunków i szkiców. Młodym łodzianom i łodziankom, zrzeszo­
nym w szkolnym kole Towarzystwa Przyjaciół Łodzi pomaga 
w poznawaniu Wielkopolski i jej stolicy bratnie TOW. MI­
ŁOŚNIKÓW m. POZNANIA.

Ażeby chociaż części Wielkopolan pokazać plastyczny do-
, . robek wakacyjny, młodzież łódzka urządza w czwartek 18 

bm, wystawę swoich prac, wykonanych na łonie natury.
(o-kj)

Dzieci wracały do swoich ma­
tek lub bywały adoptowane 
przez obcych. Tego rodzaju 
pożegnania bardzo boleśnie 
przeżywała pani Helakowa, 
jak również same dzieci, któ­
re często bardziej wołały przy 
braną mamę niż naturalną.

Kilka lat temu dzielnej ko­
biecie umożliwiono opieko­
wanie się powierzonymi dzieć 
mi stale, aż do osiągnięcia 
przez nie pelnoletności. 13 
dzieci (łącznie z 2 zaadopto­
wanymi) stanowią Rodzinny 
Dom Dziecka. Trójka dzieci: 
Pawełek, Zenek, Staś zaczęli 
chodzić do szkoły. Adoptowa­
na Danusia jest uczennicą VII 
kl., pragnie jak mamusia zdo­
być zawód wychowawczyni 
przedszkola. Aczkolwiek do­
my dziecka takźte i tym ra­
zom przekazały dzieci o róż­
nym stopniu rozwoju umy­
słowego, zaniedbane wycho­
wawczo, nierzadko chorowite 
— pobyt w rodzinnej atmos­
ferze świetnie działa na ich 
psychikę i ogólny stan fizycz­
ny.

To, co zobaczyliśmy w miesz 
kaniu, naprawdę jest zadzi­
wiające. V7szędzie jest bardzo 
czysto, łóżeczka ładnie, rów­
no pościelone. Jest także 
świetlica z telewizorem, ra­
diem, adapterem i dużą ilością 
zabawek. Rzecz znamienna — 
wielu mieszkańców Trzcianki 
okazuje tej grupie chłopców 
(Danka jest jedyną dziewczy­
ną w tym gronie) dużo serca, 
życzliwości i pomocy. Pienią­
dze przekazywane z Wydzia­
łu Oświaty z trudem pokry­
wałyby potrzeby mieszkań­
ców Rodzinnego Domu Dziec­
ka, gdyby nie pomoc ze wszy­
stkich stron. Prezydium MRN 
darowało rodzinie cały dom, 
uwalniając Helaków od loka­
tora. Inż. Zbfgniew Michal­
ski bezpłatnie opracował do­
kumentację rozbudowy i prze­
budowy „domu”, którą z kolei 
Prezydium MRN bez biurokra 
tycznej mitręgi zatwierdziło. 
Podłogę „dał” tartak, okna — 
Trzcianeckie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Terenowego, drzwi 
•—-MPGK i PSSj otynkowanie. 
— Spółdzielnia Wielobranżo­
wa, biurko — Bank Narodo­
wy. Prywatny elektryk Sobo­
lewski założył instalację, Ju­
lian Dłużak zabezpieczył dach, 
stołów dostarczyła Trzcianec- 
ka Fabryka Mebli. Nawet
trzcianeckie sklepowe troszczą

się, ażeby dla dzieciaków He- 
lakowej nie zabrakło świeże­
go prowiantu. Cennym sojusz 
nikiefn w poczynaniach Hela- 
kowej jest Koło TPD. Sprawą 
ambicji członków Koła TPD 
jest to, ażeby dzieci, kiedy u- 
zyskają pełnoletność, otrzyma 
ły na nową drogę życia — 
mieszkaniowe książeczki osz­
czędnościowe. Nikt nie pójdzie 
na niepewne.

Godzina obiadowa. Chłop­
cy otaczają „mamę” i „tatę” 
zwartym kołem, t przyglądają 
się ciekawie, opowiadają. Co 
robili przed południem? Ano 
korzystali ze słońca, z wszel­
kich radości i wzruszeń, jaki­
mi hojnie darzy wszystkich 
ładny ośrodek wypoczynkowy 
nad jeziorem. Kim chcą być? 
Różnie — piekarzem, mura­
rzem, traktorzystą, rzeźni- 
kiem, znalazł się i lekarz. Co 
jedli na śniadanie? Bułki z 
dżemem, dostali jabłka, póź­
niej po kawałku czekolady. 
Teraz smaczny obiad z trzech 
dań. Czy przychodzą do nich 
dzieci z Trzcianki? O, bardzo 
często, wspólnie się bawią, 
, mama” zawsze wymyśli ja­
kieś rozrywki. Czy kochają 
„tatę” i „mamę”? Tego pyta­
nia nie zadawałem. Świadczą 
o tym roześmiane oczy, które 
wobec obcego z ufnością opie­
rają swój wzrok na „mamie” 
i „tacie”, czując się przy nich 
bezpiecznie. Z obcym chłopcy 
nawiązują szybki kontakt. Są 
zdrowi, pogodni, towarzyscy. 
Patrzą na najmłodszego, który 
tuli się do „mamy”, żywo 
opowiada o swoich dziecin­
nych sprawach. Dzieci, któ­
rym nierzadko życie nie po­
skąpiło najgorszych doświad­
czeń i przeżyć, tu, w rodzin­
nej atmosferze, odzyskały u- 
śiniech i szczęście.

Opuszczając Rodzinny Dom 
Dziecka Helaków przypom­
niało mi się, że takich Domów 
odzyskanego dzieciństwa ma­
my tylko cztery w naszym 
kraju. Kropla w morzu. Wi­
działem i pisałem już o życiu 
malców w Powiatowym Do­
mu Dziecka, o dzieciach cho­
rych i upośledzonych w za­
kładzie specjalnym w Wiele­
niu, o tych, którym — chociaż 
mają zapewniony dach nad 
głową, wyżywienie, troskliwą 
opiekę — życie poskąpiło cie­
pła rodzinnego i miłości, u- 
czuć niezbędnych do normal­
nego rozwoju. Trudno o nie w 
tak dużym zespole.

Może takich małżeństw jak 
Helakowie, zwyczajnych ludzi 
z sercem będzie więcej. Prze­
konuje zresztą o tym łańcuch 
dobrej woli wielu mieszkań­
ców Trzcianki.

JERZY NIEDZIELSKI

Dostawy książek 
przebiegają prawidłowo

I Za kilkanaście dni rak szkolny |

Już tylko kilkanaście dni dzieli nas od pierwszego 
dzwonka w roku szkolnym 1966/67. Coraz więcej ucz­

niów i ich rodziców zaczyna interesować się książkami, któ­
re są przecież niezbędnym atrybutem nauki w szkole.
W tym roku, podobnie zresz 

tą jak w latach ubiegłych, 
książki szkolne rozprowadza­
ne są przez nauczycieli. Jeżeli 
chodzi o szkoły podstawowe, 
to podręczniki zaczęto dostar­
czać do księgarń już od marca 
br. Na 54 tytuły, które będą 
potrzebne uczniom klas I— 
VIII — w księgarniach znajdu 
je się 48. W najbliższym czasie 
dostarczone zostaną brakujące 
podręczniki. Również przed 
końcem roku szkolnego 1965- 
66 księgarnie otrzymały pierw 
sze podręczniki dla klas lice­
alnych. Uczniowie tych szkół 
operować będą 55 tytułami. 
Brak jeszcze tylko jednego 
podręcznika dla klasy XI pt. 
„Nauka o społeczeństwie”, któ 
ry jest w druku.

W bieżącym roku szkolnym 
ukaże się kilka zupełnie no­
wych podręczników. I tak kia 
sa III otrzyma 2 nowe tytuły, 
IV — 1 tytuł, VIII — 11 tytu­
łów oraz X i XI — po 1 tytule. 
Ponieważ klasa VIII będzie 
prowadzona w tym roku wg. 
nowego programu, uczniowie 
otrzymają nowe wszystkie 
książki. Ogółem szkoły pod­
stawowe i licealne Poznania i 
województwa poznańskiego o- 
trzymają w tym roku 1 943 940 
egzemplarzy podręczników, w 
tym klasy VIII — 419 000. 
Szkoły podstawowe i licealne 
dla pracujących oraz kore­
spondencyjne dostaną podrę­
czniki w pierwszych dniach 
września br. W związku z re­
organizacją nauki „Dom Książ 
ki” wprowadził w tym roku 
do wolnej sprzedaży podręcz­
niki dla klas VIII wydane w 
latach ubiegłych. Są one prze­
znaczone dla uczniów szkół 
pracujących i korespondencyj 
nych.

I w tym roku stosuje się system 
zakupu podręczników używanych. 
Ma to bardzo doniosłe znaczenie 
dla większości uczniów, gdyż pro 
cent nowych książek nie jest zbyt 
duży. Najlepiej sytuacja kształtu­
je się w klasie I, gdzie uczniowie 
otrzymają 70 proc, nowych ele­
mentarzy, 60 proc, podręczników 
arytmetyki oraz 100 proc, ćwiczeń

elementarzowych zeszyt I i II. 
Klasy II otrzymają 50 proc, no­
wych podręczników, klasy IV 40 
proc, zaś VII, dla których nowe 
podręczniki były wydane w ub. 
roku, będą mogły korzystać z no­
wych podręczników tylko w 15 
lub 20 proc. W ^lasach licealnych 
procent nowych podręczników wa 
ha się od 30 do 45 proc. Do zaku­
pu używanych podręczników wy­
typowano w Poznaniu księgarnie 
przy ul. Głogowskiej 54, Armii 
Czerwonej 77 oraz Antykwariat 
na Starym Rynku. W terenie tego 
rodzaju skup prowadzić będą pun 
kty księgarskie w: Gnieźnie, Ka­
liszu, Pile, Jarocinie, Koninie, Le­
sznie i Ostrowie. Antykwariat 
przy Starym Rynku oraz księgar­
nia w Kaliszu zakupują używane 
podręczniki przez cały rok, pozo­
stałe natomiast do 31 października 
br.

W tym roku wszystkie atlasy 
geograficzne rozprowadzone zosta 
ną w sprzedaży zamkniętej (dostar 
czone będą do szkół pod koniec 
września br.). Ale już dzisiaj mo­
żemy powiedzieć, że będzie to kro 
pla w morzu potrzeb.

Jeżeli chodzi o podręczniki 
dla szkół zawodowych, to od 
lipca br. wpłynęło do księgarń 
475 655 egzemplarzy. Szkoły za 
wodowe otrzymają w tym ro­
ku 759 tytułów zaś szkoły rol­
nicze 147 tytułów. Zdecydowa 
na większość tych podręczni­
ków znajduje się już w punk­
tach sprzedaży. Dla szkół za­
wodowych brak obecnie zale­
dwie 10 tytułów, a dla szkół 
rolniczych — 3. Ich druk za­
kończony zostanie w III kwar 
tale br. Z uwagi na wprowa­
dzoną reformę nauczania w 
szkolnictwie zawodowym 
wszystkie podręczniki do prze 
dmiotów ogólnokształcących 
w klasach I szkół, zawodo­
wych używane są po raz ostat 
ni. Z tej przyczyny nie było w 
tym roku żadnyęh wznowień i 
dlatego mogą wystąpić pewne 
braki. „Dom Książki” apeluje 
za naszym pośrednictwem do 
uczniów tych klas o jak naj­
szersze wykorzystanie podręcz 
ników używanych. (st)
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Dnia 14 sierpnia 1966 roku, zmarła po długich 

cierpieniach, śp.

Stanisława Bzowska
z domu DZIEDZIC

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm. 
0 godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

Pogrążeni w głębokim smutku 
córka, synowe, synowie, zięć i wnuki 

Poznań, Śniadeckich 20 m. 3. 30137g

Dnia 14 sierpnia 1966 r. zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, namaszczony Olejami św., 
moj kochany mąż, nasz najdroższy tatuś, brat, 
szwagier, zięć, przeżywszy lat 68, śp.

Gwidon Wyrwantowicz
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm. 
godz. 16.00 z kaplicy cmentarnej w Swarzędzu.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, DZIECI i RODZINA 

. _______  30109g

t
Dnia 15 sierpnia 1966 r. zmarł nagle, namasz- 

brM Odiami św., najdroższy i najukochańszy 
teść, dziadek i pradziadek, śp.

Władysław Kąsinowski
odbędzie się w środę, dnia 17 bm.

6 oz. 14.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W nieutulonym smutku pogrążeni
Pn,„ X WNUCZKA, WNUKI i RODZINA 
^oznan, Graniczna 3. 30119g

kich a-14 sierPnia 1966 r. zmarł po długich i cięż- 
n 1,erP^eniach, opatrzony Sakramentami św., 

dr.oższy> nigdy niezapómniany mąż., brat, 
gler 1 wujek, przeżywszy lat 63, śp.

Antoni Wojtyniak
odbędzie się w środę, dnia 17 bm. o 

iz.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
Pozn,x „ . ŻONA Z RODZINĄ 

n> Dzierżyńskiego 42 m. 8.
30093g

' t
Dnia 14 sierpnia 1966 r. zmarła po długiej cho­

robie, w wieku 73 lat, śp.
z ZATORSKICH

Zofia Cieśluk
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm. 

o godz. 16.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O czym zawiadamia

CÓRKA
30085g

' +
Dnia 16 sierpnia 1966 r. zmarła, po długich 

cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza droga ciocia, śp.

Pelagia Węclewska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 hm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 

19 sierpnia br. o godz. 7.15 w kościele*1 parafial­
nym Najświętszego Zbawiciela przy ul. Fredry.

W głębokim smutku pogrążona 
bratanka 1 mężem i córeczką

Poznań, Kantaka 10. 30155g

Dnia 12 sierpnia 1966 r. zmarł tragicznie nasz 
pracownik

Władysław Szała
Żonie i Rodzinie Zmarłego 

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają
RADA, WSPÓŁPRACOWNICY, ZARZĄD 

SPÓŁDZIELNI PRACY „SPEDYTOR” 
w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 89

K6005

Dnia 14 sierpnia 1966 r. zmarł nasz długoletni 

p-«^TOI|( wojtyniak 
mistrz-mechanik

W Zmarłym straciło nasze Przedsiębiorstwo 
oddanego i cenionego pracownika, a współpra­
cownicy serdecznego kolegę .

Cześć Jego Pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm. 

o godz. 12.45 na cmentarzu na Junikowie.
WYRAZYZSERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają „ _ „ -
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA P. Z. P. S. 
RADA Z.A wSpóŁpRACOWNICY
Państw. Zakładów Piwowarsko - Slodowmczych 

w Poznaniu, ul. Dżierzynskięgo_43__ K6004_

Przyjmę elektroinstalato- 
ra oraz ucznia. Poznań, 
Kwiatowa 14. 29604g

Uczniów malarskich przyj Pomoc do dziecka potrzeb 
mę. Schramm, Dzierżyń- na. Poznań, Sporna 4 
skiego 14* 29592g godz. 10—13. 29605g

Dnia 15 sierpnia 1966 r. zmarła nagle nasza 
najdroższa mama, teściowa i babcia, przeżyw­
szy lat 71, śp.

Maria Andrzejewska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 

o godz. 15.05 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Buk, Głogów 30172g |——— f ———
Dnia 14 sierpnia 1966 r. zmarł po długotrwałej 

chorobie, opatrzony Sakramentami św., mój 
ukochany ojciec, przeżywszy lat 83, śp.

Wojciech Marciniak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm. 

o godz. 15.40 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona 

CÓRKA
Poznań, ul. Grunwaldzka 43a. 30087g

W dniu 14 sierpnia 1966 r. zmarł nasz były 
długoletni pracownik

Stanisław Wójcik
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i ofiar­

nego pracownika i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 17. 8. 1966 r. 

o godz. 17.00 na cmentarzu na Starołęce.

Rada Zakładowa, Rada Robotnicza, Dvrękcja 
Zjednoczonych Zakładów Rowerowych 

w Poznaniu
K6036

t
Dnia 14 sierpnia 1966 r. zmarła tragicznie moja 

najdroższa żona, nasza ukochana matka, córka 
siostra, wnuczka, synowa i szwagierka, prze­
żywszy lat 30, śp.

Alina Jarmuszkiewiczowa
z domu BIENIASZEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 
o gpdz. 16.15 z kaplicy cmentarnej na Junikow!e.

W nieutulonym smutku i głębokim żalu
MĄŻ z DZIEĆMI i RODZINA

30097g
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Przyjmę czeladnika i ucz 
ma krawieckiego. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 29629g._____________  
Potrzebne krawcowe na 
szycie garderoby dziecię­
cej. Zgłoszenia: telefon 
587-06, od godz. 15.
__________________29642g
Przyjmę ucznia lat 16, w 
naukę tokarstwa. Warsz­
tat mechaniczny, Garba- 
ry 47.29j895g 
Potrzebny czeladnik i u- 
czeń stolarski, Poznań, 
Szelągowska 59 . 29723g

Nieruchomości
Zamienię gospodarstwo 
rolne 9 ha z zabudowa­
niem, urządzeniami w wo 
jewćdztwie opolskim, na 
domek lub mieszkanie w 
Poznaniu. Wiadomość: Po 
znań, tel. 509-93 . 29707g

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń 

kiego 27/29) — g. 13—19.
Historii m. Poznania — 

Sl. Rynek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotni 

zego (St. Rynek — Od- 
wach) — g. 10—18.

Narodowe (Al. Marcin­
owskiego) — g. 9—15.
Militarium (Cytadela) — 

godz. 12—18.
Przyrodnicze (Swierczew 

skiego 19) — g. 11—18.

WYSTAWY
Muzeum Historii Ruchu 

Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań- 
kiem 1840—1881” — godz. 
0-15.
Pawilon Meblowy (Swa 

rzędz, ul. Wrzesińska 28) 
— stała wystawa meblo­
wa — g. 9—17.

HWA — Arsenał (St. Ry 
lek) — Jubileuszowa wy 
tawa malarstwa B. Bar­

tla i wystawa plakatu ja­
pońskiego — g. 10—17.

Galeria „Od nowa” 
wystawa grafiki Rafała 
Jasionowicza — g. 18—23.

Klub MPiK Ratajczaka 
39> — Stanisław Gadom­
ski „Paryż w fotogra­
mach” g. . 10—20.

Biblioteka E. Raczyń­
skiego (pl. Wolności 39) —

1 ha ziemi, 1 ha łąki, 1,5 
ha lasu, ze starym bu­
dynkiem na rozbiórkę — 
tanio sprzedam. Łęczyca 
6. 29693g 

Okazja! Sprzedam gospo­
darstwo 5 ha z budynka­
mi, w Poznaniu, punkt 
wyjątkowy — powód sta 
rość. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 29705g 

Parcele ogrodnicze z pra­
wem zabudowy w Mosi­
nie i gospodarstwo rolne, 
sprzedam. Jasińska, Kro- 
sinko, p-ta Mosina. 29711g 

Parcelę przy Ludwikowie 
w Parku Narodowym — 
(przy szosie) sprzedam. 
Krosinko, p-ta Mosina — 
Jasińska. 2971 Og

Sprzedam domek jedno­
rodzinny, osobom, mają­
cym 2 pokoje z kuchnią. 
Oierty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 29864g.

„Ze skarbca postępowej 
myśli polskiej” — godz. 
10—15.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Ra- 

szei *(ul. Mickiewicza 2, 
tel. 472-51) — chirurgia, 
interna.

Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa — okulistyka 
(ul. Garbary, tel. 510-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych — tel. 99; nagłe za­
chorowania w domu — 
teł. 544-44 i 544-45; porady 
lekarskie — tel. 637-35.

Ambulatoria — czynne: 
chirurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; sto­
matologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66.

APTEKI
Apteka nr 2 — Mic­

kiewicza. Czynna całą do 
bę.

Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-414 -- 
od 9—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).
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Uwaga, pali się!

A straż nic nie wie
W zagrodzie rolnika Eugeniusza 

Jeziorskiego w Czmońcu (pow. 
Śrem) wybuchł w nocy z 13 na 
14 bm. pożar, który strawił sto­
dołę, chlew, szopę, narzędzia rol­
nicze, konia i sporo drobiu. Akcja 
ratownicza była utrudniona z po­
wodu braku wody w pobliżu.

Na marginesie tego wypadku 
trzeba poruszyć sprawę wzywa­
nia pomocy straży pożarnych. 
Kórnicka OSP została zawiado­
miona dopiero półtorej godziny 
po wybuchu pożaru. O skutecz­
nym zapobieganiu i akcji ratun­
kowej nie mogło być mowy. O- 
gień dogasał. W Czmońcu i wielu 
innych wsiach jest telefon. Cóż 
z tego, gdy czynny jest tylko w 
godzinach od 8 do "15. Przez po­
zostałe 17 godzin na dobę wieś 
pozostaje odcięta od świata.

Czy po wielu podobnych doś­
wiadczeniach nie należałoby po­
myśleć nad modernizacją tego ar­
chaicznego systemu łączności? Czy 
Ministerstwo nie powinno zapro­
wadzić całodobowych połączeń te­
lefonów wiejskich? Wydaje się, 
że w dobie postępu technicznego 
taka rzecz jest nie tylko możliwa, 
ale po prostu konieczna. Wyma­
ga tego interes społeczny. (sn) •

Blisko miliard złotych w SOP

Emeryci na wczasach
W Lesznie odbyło się spotkanie 

emerytów — byłych pracowników 
PSS „Ogniwo” z członkami zarzą­
du tej spółdzielni. Podczas spot­
kania, zebrani postanowili utwo­
rzyć Spółdzielczy Klub Emerytów.

Poza tym zarząd „Ogniwa” zor­
ganizował dla swych emerytów 
całodzienną wycieczkę do miejs­
cowości letniskowej Bośzkowo, 
gdzie zwiedzili m. in. Ośrodek Wy 
poczynkowy PSS. Uchwałą Rady 
Zakładowej „Ogniwo” emerytom 
przyznano 2-tygodniowe wczasy w 
Boszkowie. (R)

Pomoc dla radiowęzłów
Audycja na zamówienie

Z inicjatywy Stowarzyszenia 
Księgarzy Polskich powstała w 
tym roku interesująca dla więlu 
działaczy redakcja Serwisu Infor­
macyjnego dla radiowęzłów przy 
zakładach pracy. Celem tej inic­
jatywy, popartej przez resort 
przemysłu ciężkiego, NOT oraz 
Centralny Instytut Informacji Na­
ukowo-Technicznej i Ekonomicz­
ne], jest zaspokojenie potrzeb za­
łóg zakładów przemysłowych w 
zakresie upowszechniania czytel­
nictwa literatury technicznej in- 
fos macji o działalności instytutów 
naukowo-badawczych oraz innych 
interesujących ogół tematów (np. 
normalizacja, BHP).

Audycje te opracowywane są w 
formie słowno-muzycznej z udzia­
łem lektorów Polskiego Radia i 
aktorów zawodowych. Opracowa­
nie serwisów powierza się zna­
nym fachowcom i pracownikom 
nauki.

Redakcja Serwisu Informacyj­
nego dysponuje obecnie taśmote­
ką z dwunastu dziedzin jak: dział 
podstawowy ogólnotechniczny, 
elektronika, automatyka i tele­
elektryka, budowa i eksploatacja 
maszyn, energetyka, metalurgia 
i hutnictwo, chemia, organizacja 
i ekonomika przedsiębiorstw 
przemysłowych, psychologia, soc­
jologia i fizjologia pracy, dział 
ogólny (literatura), BHP.

Nagrane audycje z tych dzie­
dzin zamawiać można w formie 
abonamentu za 900 zł kwartalnie. W 
ramach tej opłaty radiowęzły za­
kładowe otrzymują 2—3 taśmy 
magnetofonowe miesięcznie z wy­
branych dziedzin.

Z pomocy tej korzysta już wiele 
zakładów, m. in. w Wielkopolsce: 
pilski „Lumen”, ZNTK w Ostro 
wie oraz ostrowski ZAP. Załogi 
tych fabryk z uznaniem wyrażają 
się o tej formie wzbogacenia wie­
dzy ogólnej i technicznej, (zs)

Idea oszczędzania zatacza na wsi wielkopolskiej coraz szersze 
kręgi. Wzrasta nie tylko suma wkładów, ale także liczba posiada­
czy książeczek oszczędnościowych SOP. Porównując stan wkładów 
z końca grudnia ubiegłego roku ze stanem na' 30 czerwca br. moż­
na stwierdzić, że wkłady oszczędnościowe w 151 SOP naszego wo­
jewództwa wzrosły o 30 procent — do sumy 930 milionów zł. Do 
pełnego rachunku trzeba dodać około 50 milionów złożonych przez 
rolników na kontach czekowych, zwanych urzędowo rachunkami 
oszczędnościowo - rozliczeniowymi.

W ogólnej sumie wkładów 
mieści się 7 milionów złotych 
na docelowych książeczkach 
budowlanych. Gwarantują one 
rolnikom kompleksowe naby­
cie, w określonym czasie i 
miejscu, materiałów potrzeb­
nych do wzniesienia planowa­
nego budynku mieszkalnego 
lub inwentarskiego. O 170 
wzrosła w I półroczu liczba po 
siadaczy tego rodzaju książe­
czek oszczędnościowych.

Składane oszczędności rolni­
ków i zasoby własne oraz li­
mity kredytowe z funduszów 
państwowych, pozwalają SOP 
na szerokie stosowanie pomo­
cy kredytowej dla wsi. Nie 
zdarza się dziś, by którykol­
wiek gospodarz, potrzebujący 
pożyczki średnio lub krótko­
terminowej — został załatwio 
ny odmownie. Wielkopolskie 
Spółdzielnie Oszczędnościowo- 
Pożyczkowe mogą sobie obec­
nie pozwolić nawet na udzie­

W szeregu budowli, jakie od­
dano do użytku w ramach prac 
społecznych z okazji obchodów 
Tysiąclecia, poczesne miejsce zaj 
mują na wsi remizy strażackie. 
Jest to niewątpliwie dowód tro­
ski o bezpieczeństwo przeciwpo­
żarowe.

Nowej remizy strażackiej (na 
zdjęciu) dorobili się także miesz­
kańcy wsi Wrząca Wielka w po­
wiecie kolskim. Budowę obiektu 
rozpoczęło przed dwoma laty i 
wznoszono go z własnych środ­
ków, czynami społecznymi. Ze­
społowemu wysiłkowi całej wsi 
pomogły władze powiatowe i 
gromadzkie, przydzielając pew­
ne fundusze. Większość prac wy 
konali jednak sami strażacy, 
przy pomocy rołników, którzy 
podjęli się m. in. zwózki mate­
riałów budowlanych.

Jak poinformował gospodarz 
remizy — Władysław Adamczyk, 
w nowym gmachu planuje się 
m. in. zlokalizowanie stałego ki­
na wiejskiego, a salka teatralna 
służyć będzie do występów za­
proszonych zespołów artystycz­
nych. Do obszernych pomiesz­
czeń strażacy wprowadzą wkrót­
ce nową mołopomoę, której 
brak dawał się w przeszłości 
wielokrotnie odczuwać. (za) 

lanie pożyczek tzw. konsump­
cyjnych, to jest na potrzeby 
rodzinne, nie związane z okre­
ślonym działem produkcyj­
nym. Temu celowi”służy mię­
dzy innymi system sprzedaży 
ratalnej, wprowadzony przez 
SOP na wsi na wzór ORS. 
Łącznie na wszystkie potrze­
by rolnictwa nasze spółdziel­
nie bankowe udzieliły w pier­
wszym półroczu br. — 754 mi­
liony złotych kredytów. Ko­
rzystali z nich rolnicy, którym 
aktualnie brakowało środków 
obrotowych- na intensyfikację 
gospodarki. Tak więc SOP, 
przez wprowadzenie zasady 
wzajemnej pomocy (oszczęd­
ności i kredyty), przyczyniają 
się do podnoszenia produkcji 
rolnej.

Przypatrzm^ się tym pro­
blemom na przykładzie SOP 
w Rakoniewicach (pow. "Wol­
sztyn). Tamtejsza placówka 
bankowa obsługuje w swoim

Ubranka chłopięce do Afryki
Spółdzielnia Krawiecka „Bo 

jownik” w Wolsztynie, zatru-Gdzie spać?
W Ostrowie potrzebny 

hotel
Sytuacja w jakiej znajduje się 

podróżny, zmuszony niespodzie­
wanie do szukania noclegu w O- 
strowie, najczęściej nie jest we­
soła. Miasto dynamicznie rozwija­
jącego się w ostatnich latach prze 
mysiu dysponuje bowiem od lat 
tylko dwoma hotelami, które — 
podobnie jak 5 czy 10 lat temu — 
mają ograniczone możliwości za­
oferowania kwatery. Hotel II kat. 
„Polonia” posiada 8fi łóżek, a ho­
tel lii kat. „Pod Pocztą” ledwie 23 
łóżka.

Jak na 5o-tysięczny Ostrów, w 
którym odbywa się wiele zjazdów, 
konferencji, do którego zjeżdża 
wiele wycieczek — niedobór oczy­
wisty. Z tego powodu w roku ub. 
odmówiono noclegu 445 osobom, w 
tym 95 z zagranicy. W tym stanie 
rzeczy dziwić może jedynie fakt, 
że w budynku hotelu „Pod Pocz­
tą” mieszkają rodziny prywatne.

Potrzeba utworzenia dodatkowe­
go hotelu komunalnego w Ostro­
wie jest uzasadniona i zyskała 
potwierdzającą opinię Prezydium 
WRN. (rj) 

rejonie 2 tysiące gospodarstw’ 
i 20 kółek rolniczych. Na ko­
niec I półrocza stan wkładów 
oszczędnościowych wynosił 
7.300.000 zł (w analogicznym 
okresie ub. roku — 6.100.000 
zł). Poza tym na kontach osz­
czędnościowo - rozliczeniowych 
(konta czekowe 320 rolników) 
znajdowało się do 30 czerwca 
br. — 1.500.000 zł. Jak widzi­
my, mimo tych kont specjal­
nych, stan normalnych, opro­
centowanych wkładów oszczęd 
nościowych nie zmniejszył się 
lecz zwiększył.

Rakoniewicka SOP udzieliła 
w I półroczu 4.300.000 zł kre­
dytów’: na kontraktację, na 
rozwój hodowli, na zakup śród 
ków produkcji. Z tej sumy po 
nad pół miliona złotych prze­
znaczono na wspomniane wy­
żej pożyczki konsumpcyjne. 
Ta ostatnia forma pomocy fi­
nansowej spełnia doniosłą ro­
le społeczną eliminuje zde­
cydowanie wszelkiego rodzaju 
lichwiarskie pożyczki prywat­
ne. Dlatego też rolnicy chwa­
lą zmiany, jakie ostatnio za­
szły w zasadach kredytowa­
nia wsi przez spółdzielczość 
oszczędnościową.

Z zestawienia dwóch pozy­
cji obrotu pieniężnego w ma­
łym rejonie Rakoniewic (wkła 
dy i konta czekowe — 8.800.000 
zł, kredyty i pożyczki — 
4.300.000 zł), wynika wyraźnie, 
że różnica, tj. cztery i pół mi­
liona złotych, nie tkwi w przy 
słowiowych pończochach lecz 
znajduje się w ogólnokrajo­
wych obrotach finansowych. 
Podobne porównanie i wnios­
ki można wyciągnąć w odnie­
sieniu do całego województwa 
(930 milionów wkładów, 754 
miliony kredytów). Pozytywna 
rola wiejskich placówek SOP 
jest w tej dziedzinie nieza­
przeczalna. Chodzi tylko o to, 
by ich działalność została jesz 
cze bardziej usprawniona, by 
pracownicy podnosili swoje 
kwalifikacje, by obsługa kli­
entów odbywała się w atmos­
ferze jeszcze większego zro­
zumienia z jednej i drugiej 
strony okienek kasowvch.

K. J.

dniająca 250 pracowników, 
znaczną część swojej produk­
cji, zwłaszcza ubranek chło­
pięcych, eksportuje do kra- 
jów afrykańskich. W spółdziel 
ni . znalazły zatrudnienie prze­
de wszystkim kobiety. Dla 
zdobycia nowych kadr, spół­
dzielnia, przy współudziale 
Wydziału Zatrudnienia Pre­
zydium PRN, zorganizowała 
specjalny kurs krawiecki. U- 
kończyło go z wynikiem po­
myślnym 50 kobiet. Z uwagi 
na rozszerzanie produkcji „Bo 
jownika” przewiduje się or­
ganizowanie dalszych tego ro 
dzaju kursów.

Zakład zostanie w najbliż­
szym czasie całkowicie zmo­
dernizowany. Będą przygoto­
wane doskonałe warunki na 
każdym stanowisku pracy. 
Cieszy to bardzo całą 250 o- 
sobową załogę, która dotych­
czas pracowała w ciasnych 
pomieszczehiach.

Kierowana przez Stanisła­
wa Tomiaka Spółdzielnia 
„Bojownik” wykonała plan 
produkcyjny I półrocza 1966 
w 114 proc, (kh)

Piłkarze Legii zdobyli 
Puchar Polski

Z dużym zainteresowaniem ocze­
kiwaliśmy finałowego spotkania 
o Puchar Polski, które jak pow­
szechnie przypuszczano będzie re­
wanżem Górników za porażkę po­
niesioną niedawno z Legią. Pierw­
sze 25 minut zdawało się to po­
twierdzać.

Górnicy, cieszący się w Pozna­
niu dużą popularnością mieli od 
początku meczu sporą grupę entu­
zjastów na trybunach. Zabrzańska 
jedenastka zawiodła . jednak ich 
nadzieje. Oglądaliśmy spotkanie 
przeciętne a chwilami wręcz nu­
dne.

Prowadzenie objęła Legia w 35 
minucie ze strzału Brychcego. Do 
przerwy wynik nie uległ zmianie. 
Piękna główka Kuchty w drugiej 
połowie przyniosła wyrównanie i 
od tej pory spotkanie jak gdyby 
ożywiło się, ale mimo wielu nie­
bezpiecznych akcji Legii, która 
z czasem grała coraz lepiej, spot-

Po zwycięstwie 
żużlowców we Lwowie

> Zwycięstwo polskich żużlowców 
we Lwowie zaliczyć trzeba do 
jednego z lepszych występów za­
granicznych naszej drużyny w 
ostatnim czasie. Sukces ten cie­
szy szczególnie z tego powodu, że 
przecież Polacy startowali w nie 
najsilniejszym składzie, mając w 
swych szeregach tylko dwóch 
uczestników europejskiego finału 
indywidualnych mistrzostw świata: 
Worynę i Waloszka. Jest to wy­
raźny dowód, że Polska może 
obecnie wystawić przynajmniej 
dwie silne drużyny.

Najwcześniej bo za trzy tygodnie 
(3 9.), odbędzie się na torze w 
Wembley europejski finał indywi­
dualnych mistrzostw świata. Po- 
jedzie tam aż 7 Polaków. Z teore­
tycznych obliczeń wynika, że przy 
najmniej 4 z nich powinno zna­
leźć się w dziesiątce, która awan­
suje do finału światowego.

Jeszcze ważniejszym niż w Wem 
bley będzie start reprezentacji 
Polski we wrocławskim finale dru 
żynowych mistrzostw świata (11. 
9 ) Ostateczny wynik naszej dru­
żyny • zależeć pędzie w dużym 
stopniu od odpowiedniego jej ze­
stawienia.

Lwów dał częściową odpowiedź 
ra to. jak nowinna ona wyglądać. 
Trener Kadry, Józef Olejniczak, 
tuż po zawodach lwowskich zasta­
nawiał się już nad tym proble­
mem. W reprezentacji na Wrocław 
widzi on na pewno Mariana Rosę 
oraz , Antoniego Worynę i Pawia 
Waloszka. Ta trójka uzupełniona 
zestanie Andrzejem Pogorzelskim, 
a w rezerwie pozostaną jeszcze 
Zbigniew Podlecki i Konstanty 
Pocieikowicz, który na własnym 
wrocławskim torze jest zawsze 
groźny dla zawodników najwyż­
szej klasy.

kanie w normalnym czasje 
czyło się remisem 1:1.

Dogrywka była najbardzjej 
pującym fragmentem meczu $ 
padający zmrok utrudniał pj21 
dzenie gry. Kiedy wydawało0*1 
że nawet dogrywka nie 
wyniku meczu Blaut dosłow* 
statnim kopnięciem podczas*'’ 
minutowego meczu zdoła) 
wać piłkę w bramce ustalają?’ 
nik spotkania na 2:1. Tym śąj 
Puchar Polski zdobył zespól^

Kapitan jedenastki Legii, 
cy z Pucharem Polski zdobylj 
przez warszawiaków w ponied- 

łek na poznańskim stadionie.
Fot. K. Przychód!

Kolarscy mistrzowie 
Polski juniorów

Na szosie do Pniew odbyły 
kolarskie mistrzostwa Polski ;t 
rów7. W indywidualnym 
juniorów starszych brało udi 
169 uczestników. Długość trasy: 
nosiła 124 km. Zwyciężył Kii 
kowski (Sparta Wrocław) w czs 
3 09.59 przed Tłokońskim Gwar 
Łódź i Kuczyńskim Czarni Sa 
cin. W tym samym czasie skia 
fikcwano 9 kolarzy.

W wyścigu juniorów młodsi; 
pierwszy był Słowik Włóini 
Łódź przed Stachurą Legia W 
szaw7a i Osowskim Polonia P 
wszyscy w tym samym ck 
1:37.34.

• Dwa zwycięstwa odnieśli pol­
scy tenisiści na międzynarodowych 
mistrzostwach Węgier. Lewandow­
ski pokonał Węgra Homoiya 6:3, 
6-2, 6:1 a mistrzyni Polski Wie- 
ezorkówna wygrała z Węg:erką 
Szoerenyi 6:4, 6:4.

• W międzynarodowym turnie­
ju tenisowym w Moskwie Tadeusz 
Nowicki pokonał reprezentanta 
ZSRR Iwanowa.

• Kadra kolarzy przygotowują­
cych się do mistrzostw świata ro­
zegrała w Szczecinie kryterium 
asów na 77 kilometrowej trasie 
Zwyciężył Bławdzin LZS Mazo­
wsze przed Formą Legia. Kegel 
był dziesiąty.

• Podczas lekkoatletycznych mi­
strzostw ZSRR, Szczełkanowa usta 
nowiła rekord ZSRR w skoku w 
dal wynikiem 6.75. Zawodniczka 
ta miała dwa skoki znacznie lep­
sze: 6,94 i 6,96 ale uzyskała je w 
tym czasie, kiedy wiał wiatr w 
plecy z szybkością 4 m/sek. wy­
niki te nie mogą więc być uznane.

lędrak i Sobiesk 
zgłoszone do NE
W poniedziałek zatwierdzony i 

stał skład naszej reprezentacji 
lekkoatletyczne mistrzostwa Fi 
py w Budapeszcie. Pełną listę 1 
dawaliśmy w wydaniu wczot 
szym. W ostatniej chwili ws 
wiono do reprezentacji dwie: 
wodniczki na 800 m. Danutę! 
bieską i Teresę Jędrak,

Tak więc w Budapeszcie stal 
wać będzie 58-osobowa ekipap 
ska (14 zawodniczek i 44 OT 
ników). (PAP)

Polscy automobili 
triumfu ją w NRD

W Gera (NRD) rozegrano kd 
ną eliminację samochodowych 
ścigów formuły III o puchar S 
jów Demokracji Ludowej. Za: 
no indywidualnie jak i druży 
wo wyścig przyniósł sukces rt 
zentantom Polski. Indywidua 
triumfował Jerzy Jankowski?! 
Lehmannem (NRD).

Zespołowo Polacy zdobyli 
pkt. przed NRD również 101 
oraz drużyną Czechosłowacji.

Podczas wyścigu wydarzyj, 
tragiczny wypadek. Polak * 
Kiełbania na jedny m z barcu 
strych wiraży wpadł w 
cłzów. Dwie osoby zostały 
a 8 odniosło obrażenia, P® 
jak polski kierowca. (ad'

T
Sierpień 
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środa

Jacka

Słońce: 4.37—19.15

TEATRY

nieczynne.

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: „Mały 

światek Sammy Lee”; Noteć: — 
„Morderca na urlopie”; CZARN­
KÓW: „Ostatni lot”; GNIEZNO — 
Polonia: „Czerwona pustynia”; 
Lech: „Cztery dni do nieskończo­
ności”; GOSTYŃ: „Czarny aksa­
mit”; JAROCIN: „Pokochajmy 
się”; KALISZ — Oaza: „Piękny 
z\ntonio”; Kosmos: „Czarny tuli­
pan”; Stylowe: „Pierwszy dzień 
mego syna”; Syrena: „Helena Tro­
jańska” i „Nadzy wśród wilków”; 
KĘPNO: „Cena odwagi”; KOŁO: 
„Człowiek z Rio”; KONIN —/ Gór­
nik: „Śmierć Belli”; Energetyk: 
„Markiza Ąhgelika”; KOŚCIAN: 
„Morde/ca na urlopie”; KROTO-

SZYN: „Kto jest bez winy”; LESZ 
NO — Panorama: „Spacer po li­
nie”, Klubowe: „Dwaj muszkiete­
rowie”; MIĘDZYCHÓD: „Cisza”; 
NOWY TOMYŚL: „Zbrodnia dosko 
nała”; OBORNIKI: „Lęk”; O- 
STRÓW — Roma: „Wojenna przy­
jaźń”; Słońce: „Mr. Hobbs na ur­
lopie”; OSTRZESZÓW — „Fara­
on”; PIŁA — Iskra: „Bazyliszki”, 
Koral: „Podróż nie z tej ziemi”; 
PLESZEW: „Ludwiku do ron­
dla”; RAWICZ: „Jeden dzień szczę 
ścia”; SŁUPCA: „Trzy plus dwa”; 
ŚREM: „Opowieść znad Donu”; 
ŚRODA: „Wspaniały rogacz”;
SZAMOTUŁY: „Wizyta starszej 
pani”/ TRZCIANKA: „Faraon”; 
TUREK: „Kobiety strzeżcie się”; 
WĄGROWIEC: „Pierwszy krzyk”; 
WOLSZTYN: „Ściśle tajne”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 
„Polska wyprawa naukowa na 
Spitsbergen”,

CYRK

CYRK RADZIECKI — plac przy 
Stadionie im. 22 Lipca — sobota 
1 niedziela g. 15.30 i 19.30, pozostałe 
dni g. 19.30.

RADIO »
PROGRAM I Fala 1322 m i UKF 

(do g. 19 i od g. 23 do 3) 69,74 
MHz; 7.30 Piosenka dnia; 8.20 Gra 
Polska kapela p/d F Dzierżanow­
skiego; 8.49 Mówi Technika; 9 Dla 
dzieci: „Zabawy — zawody — wy­
prawy — przygody”; 9.20 „Od mel. 
do mel.; 10 Wawrzyny i cyprysy 
— fragm. książki J. Zawieyskie­
go; 10,20 „Rytm i piosenka’’; 11 
Konc. rozrywk z udziałem solis­
tów; 11.40 Kultura pilnie poszuki­
wana; 12.05 Stan pogody; 12.10 
Muz lud- narodów radź.; 12.25 
Rolniczy kwadrans; 12.40 „Wię­
cej, lepiej, taniej”; 13 Konc muz. 
franc.; 13,40 Gra Zespół Akordeo­
nistów T Wesołowskiego; 14 „List 
z Polski” aud. red. spoi.; 14.15 
Kwadrans melodii filmowych; 
14 30 M^uz. operowa; 15 05 „Nasze 
spotkania” — Rumunia; 15.25 Be- 
sarabska pieśń ludowa; 15.31 Mło­
dzi soliści; 16 „Popołudnie z mło­
dością”; 18 Konc. rozrywk, dla 
wczasowiczów; 18 43 „Kwadrans 
z dedykacją”; 18 58 Zapowiedź 
programu „Popołudnie z młodoś­
cią” na dzień następny; 19.10 „Wiej 
skie spotkania”; 19.25 „5 minut
• wychowaniu”; 19.30 Konc, ży­

czeń; 19 45 „Moto-kwadrans”; 
.20.30 Wieczór literacko-muzyczny; 
21.05 Konc. Chopin.; 21.35 Odpowie 
dzi z różnych szuflad — Wł. Ko­
paliński; 21.50 Wieczorny konc 
życzeń miłośników muz. poważ­
nej; 22.30 „Mały relaks” „Herba­
ta” i inne humoreski J. Huszczy; 
22 45 Nim uśniesz.,. Ork. F Chacks 
fięlda; 23.15 Arcydzieła Jana Se­
bastiana Bacha; 0.05 Program noc 
ny z Rozgł PR w Łodzi; 0.55 Ka­
lendarz Radiowy; 2.05 Dc. progra­
mu nocnego z Rozgłośni PR w 
Łodzi,

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, ’, L55,

PROGRAM II: Fala 407 Im i UKF 
66,62 MHz; 7 00 Muz, poranna; 8.15 
Zespół „Trzy słońcA” swoim 
repertuarze; 8 35 „Pięciu solistów 
na pięciolinii”; 9.00 „Jarmark cu­
dów; 10.05 Konc. dla wczasowi­
czów; 10.50 „Pan Wołodyjowski” 
ode. 21 pow. H. Sienkiewicza; 11.10 
Public, międzynar.; 11.20 Muz. 
klompoz czeskich; 12 05 Stan po­
gody; 12.25 Mel. i piosenki; 12.50 
„Temocztitlan — uzbeckie miasto 
bohater” fęl. J. Małyńskiego; 13.00 

„Czas dobrych gospodarzy”; 14.00 
Konc. popołudniowy; 14.30 Z cy­
klu „Pod fabrycznym dachem”;
14.45 Rumuńskie mel. rozrywk.; 
15.10 Polska anonimowa pieśń chó 
ralna epoki renesansu; 15.30 Dla 
dzieci — mag. nauk.-techn. pt. 
„Zapraszamy na orbitę”; 16.05 Pu­
blic. międzynar.; 17.25 Zespoły gi­
tarowe; 17.50 Felieton F. Fornal- 
czyka pt. „Tematy pozornie nie­
aktualne”; 18.00 Radioexpress; 18.10 
Aud. młodz. w oprać. A. Napie­
rały; 18.30 Utwory H. Wieniaws­
kiego; 18.45 Aud. Red. Ekonom.;
19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 Dwa 
słuchowiska w/g opow. W. Aksjo- 
howa; 20.30 Mel. rozrywk.; 21.27 
Kronika sportowa; 21.40 Muz. tan.;
22.20 Rozmowa literacka; 22.55 
„Trybuna Kompozytorów Pols­
kich”; 23.02 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

telewizją
ŚRODA: io „Strzał po zachodzie 

słońca” — film anteryk.; 17.35 
1’rogram dnia; 17.40 Polska Kro­
nika Filmowa; 17.50 Wiadomości

dziennika TV; 17.55 
TV Przyjaciół”’; 18.25 
piec” — film z serii 
Tenkesz”; 18.50 Magazyn 
ny; 19.20 Dobranoc i ® । 
TV; 20 „Twoja ulica”; * 
„Strzał po zachodzie sl0.nC?, 
film ameryk.; 21.05 SWi» 
21.30 „Jazz Jamboree 1” 1 
Dziennik TV.

CZWARTEK: 15.30 Swiato’” 
stawa Hodowli Ptactwa ( 
Kijowa; 17.50 Program dnia' 
Wiadomości; 18 Skrzyp’ 
dróć; 18.20 informator han 
18.3o „Trio elegijne” — ’’ 
maninowa. Program muzycz. 
letowy w wyk. muzyków ’, 
stów baletu Państw. Opery 
harmonii w Gdańsku; 18.5® 
klu „Sprawy do załatwień’ ( 
program pt. „Rybi temat > । 
Dobranoc i Dziennik; 2® 
cowniach poznańskich na ( 
ców; 20.15 Teatr Sensacji m 
ka większa niż życie” " 0 
— „Tajemnica zamku Ede # 
— widów, sensacyjno-szpic^. 
Andrzeja Zbycha; 21.20 ■; 
ry; 21.45 Dziennik; 21-53 SP* 
Grażyna Czarnecka.

TV zastrzega prawo do

fi „GŁOS WIELKOPOLSKI” AB
Nr 194 (7001) 17 VIII 1966


